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KURIER WILENiKI
wraz z Kurjerem Wileńsko - Nowogródzkim

Rząd Bluma
w  p r z e d e d n i u  u p a d k u

PARYŻ. (Pat.) Delegacja dtt-if 
u ictwa lewicy, k tóra  obradowala w 
I /b ie  Deputowanych, uchwaliła tekst 
kompromisowy, k tóry  przyjęty został 
przez rząd i który m a być przedsta- 
wony Komisji finansowej Senatu. Je* 
dy ny a r tyku ł  tego projektu  upow aż­
nia rząd  przed rnzpoczęcięm sesji nad 
zwyczajnej do wydawania w drodze 
dekretów', uchw alanych przez Radę 
Ministrów, wszelkiego rodzaju zarzą 
dzeń, m aiących na celu uprzedzanie 
i przeciwstawianie się manewrom, 
m ogącym narazić na  szwank kredyt 
publiczny, dalej m ających zapewnić 
utrzym anie franka  na dotychczaso­
wy m poziomie bez uciekania się do 
kontro li  walut oraz m ających przy­
czynić się do uzdrowienia finansów 
publicznych, i obrony c&zozednośc-. 
Zarządzenia te jednakże nie mogą do*

tyczyć rekwizycji walut zagranicz­
nych, przymusowej konsolidacji dłu­
gów publicznych i tworzenia nowych 
stanowisk, względnie wydziałów, ob­
ciążających budżet państwa, departa  
moiitów, lub budżety komunalne, jak 
również nacjonalizacji dalszych 
przedsiębiorstw. Dekrety te będą 
p i/odstaw ione do ratyfikacji p a r la ­
m entu  w ciągu trzech miesięcy od 
chwili ogłoszeniu niniejszej ustawy, 

PARYŻ. (Pat.) Posiedzenie Sena­
tu .odraezaue trzykrotnie, zaczęło się 
z półgodzinnym opóźnieniem. Zwło­
ka ta, jak również niezwykle kurtua 
zy jny i uprzt jmy uścisk dłoni, jaki 
zamienił premier Bluin z sen. Cail 
laux, na chwilę przed podjęciem ob­
rad, wzbudziły na krótką chwilę złu­
dzenia, że w mfedzycśasio pij nowy cli 
jm  ti nkhi jiu li osiągnięto jakiś kom­

promis. Przemówienie sprawozdaw­
cy kom isji finansowi j senatora Abla 
Gardey, rozwiało jednak te złudzeniu. 
Kropkę nad i postawił w przemówić 
nlu minister finansów, który w pate­
tyczny, a uaweł liryczny sposob zw ró 
cił się do Senatu, nadając temu prze­
mówieniu wyraźnie pożegnalny cha­
rakter.

PARYŻ. (Pat.) Godz. 23,15. W tej 
chwili odbywa się w Senacie głoso­
wanie. licz oczekiwania na wyniki 
tego głosowania, można na podstawie 
godzinnej debaty w Senacie stwier­
dzić, żc kryzys gabinetowy został Już 
otwarty. Senat odmówi rządowi uch 
walonki takiego tekstu pełnomoc­
nictw, jaki rząd uważa dla siebie za 
niezbędny dla naszego sprawowania 
władzy. Około północy dymisja ga­
binetu zostanie zgłoszona formalnie.

Uroczystości w Piekarach Śląskich
PIEKARY &LĄSKIE, (PAT). Po­

graniczna osada Piekary śląskie, jed 
ma z  najstarszych na  Śląsku, w- której 
kościele słynnym z cudownego ohra 
/ u  Matki Boskiej Piekarskiej modlił 
się tkról Jan  III Sobieski, dążąc na od 
siecz Wiednia, była wczoraj widownią 
potężnej manifestacji z okazji 15-lecia 
wkroczenia wojsk polskich

W obecności organizacyj z całego 
województwa śląskiego w liczbie kil 
kusel, oddziałów' piechoty i kawalerii, 
oddziałów związku powstańców śląs­
kich i młodzieży powstańczej, w li­
czbie około 10.000, organizacji P W., 
(jarcerzy, sokołów7, załóg kopalń i hut 
Śląskich w strojach górniczych z orkie 
strami, organizacyj społecznych i ty ­
siącznych mas ludność- w ch a rak te ­
rystycznych strojach ludowych śląs­
kich, oraz pp. senatorów, posłów na 
Sejm Rzeczypospolitej i na Sejm ślą 
*ki p wicepremiera inż. Kwiatkow­
skiego, wojewody śląskiego dr Gra­
żyńskiego ks. biskup Gawlina dokonał 
uroczystego aktu  poświęcenia kopca. 
W tym momencie uniosły się w górę 
tysiące gołębi pocztowych, a artyleria 
oddała aalwę honorow ą Zebrane tłu 
m y  odśpiew ały „Boże cos Polskę” .

Po przemówieniu wojewody Gra­
żyńskiego zabrał głos płk. Sadowski.

W  końcu przemów lenie wygłosił 
p wicepremier Kwiatkowski

Następnie przybyli dostojnicy pod 
pisali dokument poświęcenia Kopca 
Wyzwolenia który w streszczeniu 
brzmi nastąpująco-

„Działo się to w Piekarach Śląskich 
dnia 20 czerwca <937 r., kiedy z Inicjały 
wy Zw. Powstańców Śląskich na trwały

znak wiekowych zmagań polskiego ludu 
Reskiego uwieńczony wolnością prastarej 
ziemi piastowskiej, ku uczczeniu pamięci 
poległych w powstaniach łiąskicti bohate 
rów nad brzegami Odry i pod Oorą św. 
Anny, w rocznicę piętnastolecia przyłącze 
nla części Górnego Śląska do Polski, usy 
pano Kopiec Wyzwolenia. W Kopcu znaj 
duje się ziemia ze wszystkich dzielnic Rze 
czypospolite], uświęconych nadycją hlsto 
ryczna narodu polskiego I zroszonych 
krwią poległych leąionisiów, powstańców 
i żołnierzy polskich, m. In. z mogił poieg 
tych powstańców śląska opolskiego I cze 
skiego, z pól bitew powstań narodo­
wych z r. 1831 I 1863, z grobów śląskich

wieszczów, pozostałych za kordonem, 
jak ks. Norberta Bończ/ka w Bytomiu, ks. 
Szaf ranka w Bytomiu, ks, Oamrota w Pil­
chowicach, z grobów zmarłych f poleg­
łych powstańców i dziataczy narodo­
wych, spoczywających na ziemi śląskiej 
oiaz z kopców Kościuszki w Krakowie, 
Unii Lubelskiej we Lwowie i Marszałka 
Piłsudsktago na Sowincu, Kopiec Wyzwo 
lenia usypany został rękami ludu polskie 
go, a w dniu dzisiejszym pod yrysoklip 
protektoratem premiera gen. Slawoja- 
Składkowshiego poświęcony przez wszyst 
kie czasy stanowi widom t znak bohater­
skich i zwycięskich czynów ludu śląskie 
go I wierności Ojczyźnie",

Zdjęcie przedstawia wkroczenie kawalerii polskiej na rynek w Katowicach. —  (Ze 
zbo-ów nadkomisarza Stanisława Brodniewicza, Katowice).

k o n g r e s
J f f o c f e f  W &  s

AftSZAWĄ (Pal.) Dziś odbył się 
Warszawie Kongres Centralnego 

Związku Młodej Wsi, na k tóry przy­
było kilkadziesiąt tysięcy uczestni­
ków i  całej Polski.

uroczystości wzięli udział: Pan 
prei n e r  gen. Sławo jSkłudkowski, pp. 
mini<nrowie Kościalkowisiki, gen. Kas 
przvcki, Poniatowski i Grabow-ski, 
wicemarsz Senatu Barański, rep re ­
zentujący p m arszałka Prysłora, wi­
cemarszałek Sejmu Kielak. reprezen­
tujący p m arszałka Cara, podsekre­
tarze atanu Korsak i Ujejski, senato­
rowie i posłowie, wojewoda Jarosze­
wicz, wiceprezydent miasta Ponoski. 
przedstawiciele wojslka i władz cywil 
nych. Na szczelnie wypełnionej t ry ­
bunie honorowej zauważyliśmy rów­
nież szeta sztabu Obozu- Zjednocze- 
•ia Narodowego płk. Kowalewskiego 

i szefa Organizacji Wiejskiej O Z. N. 
se.n gen. Galicę. T rybuny -wypełniłą. 
szczelnie licznie zgromadzona publi­
czność.

Na chwilę przed rozpoczęciem uro 
czystości kongresowych przybył na 
Pole Mokotowskie P. Marszałek Smi 
gły-Rydz, którego powitali przy b ra ­
mie tryum falnej członkowie rządu z 
p. p rem ierem  gen. Skła-dkow&kim na 
czele oraz prezes Centralnego Zwiąż 
ku Młodej Wsi Stanisław Gierat, któ 
ry przedstawił P an u  Marszałkowi 
członików Zarządu i Rady Naczelnej 
Contr. Zw Ml Wsi.

W  chwili przy jazdu  P Marszałka 
na Pole Mokotowskie uczestnicy kon 
gresu odśpiewali hym n narodowy. 
Po powitaniu P. Marszałek S m igh- 
Rydz w samochodzie dokonał ptfźe- 
g.ądu grup uczeslników Kongresu. 
W chwili, gdy P Marszalek przejeż 
cżał wśród szeregów, młodzież wiej 
ska w/nosila entuzja-dyezi.e okrzyki 
na cześć Naczelnego Wodza oraz m a­
nifestowała swą radość z jego:,obec­
ności, wyrzucając w górę czapki i k a ­
pelusze.

UROCZYSTOŚCI POsWNUCENIA 
SZTANDARU.

P. Marszałek Śmigły Rydz wziął 
u d z n ł  w nabożeństwie polowym, iktó 
re odpraw ił kanclerz połowy Kurii 
biskuip. ks, Mansbergcr, wygłaszając 

j podniosłe kazanie.
Następnie odbyła się uroczystość 

poświęcenia sztandaru, którego rodzi 
canu chrzestnymi byli P. Marszałek 

migły-Rydz i p. Apolonia KsiężoDol- 
ska, gospodyni z powiatu  sokołow­
skiego.

W dalszym ciągu uroczystości od­
była się defilada młodzieży wiejskiej 
p r .e d  P  Marszałkiem Smigłym-Ry- 
d/om

Po skończonej uroczystości uczest 
i.icy Kongresu przemaszerowali uli­
cami u ra s ta  na plac Marszałka Pil 
sudskiego, gdzie złozyli wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza, a naMę 
pnie ,do Belwederu, gdzie uczcili pa^ 
mięć MarSzallka Piłsudskiego, sk ła­
dając wieniec na stopniach pałacu.

ni n u  niri!
o próbą wywołania wojny światowej

PARVŻ, (PATJ. -— Wiadomość o uli­
towaniu storpedowania krążownika „Lel- 
pilg" wywołała poważny oddźwięk, co- 
prawda tylko w scisłych kołach polltycz 
nych Paryża, gdyż uwaga szerokiej opinii 
zajęta jest wyłącznie kryzysem wewnę­
trznym Większość prasy francuskiej z wy 
jątkłem tylko oflciamych organów lewicy 
pofrakłowała wyraźną próbę zatopienia 
krążownika niemieckiego jako nowy wy­
raz niepoczytalnych wysiłków tajemni- 
tzych czynników, zmierzających świado­
mie do rozszerzenia konfliktu hiszpań­
skiego I pizekiztafcema go w wojnę świa 
tową. Cały sze-eg dzienniKów paryskich 
otwarcie oskarża *u Moskwę.

„Le Petit Partslen" w artykule Bour- 
guesa niedwuznacznie wskizuje na Zwią 
zek Sowiecki, jako na państwo zalniereso 
wane w rozbiciu współpracy wielkich mo 
carstw w dziedzinie kontroli brzegów mor

ikłch Hiszpanii, ;te „porozumienie między 
Francją, Anglię, Rzeszą 1 Wiochami nli 
wszystkim się podobało, to też w wypad 
ku usiłowania zatopienia krążownika 
„ L e lp z lg "  można by przyloczyć lormułę 
„sprawcą Jest ten, komu mogło to przy 
nieść korzyść".

Autor zwraca się następnie do londyń 
skiego komitatu nieinterwencji, źe naleźa 
łoby zwrócić uwagę na działalność aoen 
łów —  prowokatorów, zaś pod adresem 
przedstawiciela Sowietów trzeba by fti 
cfć szereg niedyskretnych pytań.

Na ogól francuskie koła polityczne 
nie przypuszczają, by sprawa krążownika 
„Leipzig" mogła doprowadzić do jakie­
goś poważniejszego powikłania między­
narodowego, jak to miało miejsce ostał 

| nio z atakiem samolotów hiszpańskich ni 
j pancernik „Deufschland".

Upadek Bilbao stanowi moment decydujący 
w  wojnie domowej w Hiszpanii

PARYŻ, (PAT). —  Upadek Bilbao zo 
stał potraktowany przez prasę i . opinię 
francuską tako wydarzenie pierwszorzęd 
nego znarzenta w hiszpańskiej wojnie do 
mowej

„Le femps w artykule wstępnym* pl 
sze, iż aczkolkwlek upadek stolicy Bas­
ków nie przynosi decydującego rozsłrzyg 
nięcta wojny domowej, >o jednak w zna­
cznym stopniu przyśpiesza rozwój opera 
cyj wojennych I to wyraźnie na korzyść 
gen. Franco. Zdaniem dziennika upadem 
Bilbao przyniesie j?ko bezpośrednią kon 
sekwencję zaostrzenie chaosu politycz­
nego w Walencji, a poza tym gen. Fran 
co po skonsolidowaniu pozycyj wojsk na 
rodowych w pobliżu Bilbao, będzie mógł 
przerzucić poważne Ilości swycn wojsk 
na inny odcinek frontu i wówczas —  pi 
sze „Temps" —  oczekiwać należy nowej 
ofenzywy ,która tym razem winna mleć

i charakter decydujący.
„Journal des Deoats" w konsekwen­

cji zwycięstwa gen. Franco domaga się 
przyznania rządowi w Salamance praw 
strony wojującej.

BILBAO. (PAT). — Wojska powstań­
cze zakończyły okupację Bilbao, którego 
ludność w dalszym ciągu manifestuje swą 
■■adość z powodu wyzwolenia z pod ty 
rami skrajnych żywiołych. Na wielkim bal 
konie hotelu „Carlton", kłóry wczoraj je 
szcze był siedzibą rządu baskijskiego, po 
wlewa szfardar o barwach narodowych. 
Na podłoaze hallu hotelowego lezy wtef 
ka ilość porzuconej broni i amunicji. — 
Członkowie jw a rd r cywilnej, którzy zol 
tali rozbrojeni na początku woiny domo 
wei i pozostawali pod śc:slym nadzorem, 
zgłosili się ponownie do swych funkcyi 
i po otrzymaniu broni zaczęl: pełnić straż 
przed głównymi budynkami publicznym,

Stdrt balonów w  Brukseli do zawodów 
u pucnar Gordon-Jennetta

R Rl KSELA. (Pat.) W  niedzielę 
lias tąpu  w Brukseli start balonów do 
tegorocznych zawodów o puchar Gor- 
don-Bcnetta. Start balonów odbyt się 
w chwili gdy nad Brukselą przecią­
gały burze. Kierunek 1 w iatru  jest 
zmienny i przewidywania co do ewen 
tualnego kierunku lotu balonów zmic 
m ają  się również co godzina.

W  czasie ważenia balonów, Insly 
tu l  M e te o ro lo g ic z n y  zn yyiadoruił p i ln

tow, iż najpraw dopodobniej polecą w 
k ierunku Hamburga. Niedługo po 
tem przewidywania znów się zmie­
niły i ogłoszono, &e wiatr zaniesie ba 
lony nad  Anglią nawet nad ocean At­
lantycki.

Piloci polscy kpi Janusz i inż 
Kryczkowski, k tó rzy  startowali jalgo 
pierwsi, oświadczyli pizedstawicielo 
w i PAT, iż przypuszczalnie polecą w 

I k ie runku  Francji,

Tartu guyriskte otwarte
GDYNIA. (Pat.) Dziś odbyło się w 

Gdyni uroczyste otwarcie Targów 
Gdyńskich, które trwać będą do dn. 
4 lipca b. r.

Tegoroczne Targi zakrojone są pa 
większą skalę Bierze w nich udział 
około 400 wystawców, a kry ta  po­
wierzchnia bal i pawilonów, która w 
ub roku  wynosiła 2.600 mtr. kw. wy 
nosi obecnie ponad 3.380 m.

Obok działów- zeszłorocznych ut- 
w-orzone działy nowe, a mianowicie:
1) handlu  zagranicznego morskiego,
2) dział budowy dróg i motoryzacji,
3) dział turystyki i lu d o śeg o  p rze­
mysłu regionalnego.

Zjazd delegatów Pol­
skie) Mactarzy Szkota.

W ARSZAW A, (PAT). — W sali War­
szawskiego Towarzystwa Naukowego od 
był się w niedzielę 20 bm. Zjazd Dolega 
łów Kół Polskiej Macierzy Szkolnej. — 
Przewodniczył prezes Polskiej Mac erzy 
Szkolnej p. W ł. Sołłan. Z ramienia rządu 
obecny był wiceminister WR i OP p. Fe 
'rek-8łeszyńsk:.

Sowiety zbroja sfe
MOSKWA. (Pat.) Urzędowm. k o ­

m unikują ,  że Rada Komisarzy Ludo­
wych poleciła Komisariatowi f inan­
sów możliwie szy-bkie przygotowanie 
pro jek tu  ustawy' o emisji nowi po­
życzki, przeznaczonej na zbrojenia.

Kronika telegraficzna
—  K ILK U SET M A N IFESTA N TÓ W , w więk 

6zości kobiet, zaa tak o w ało  robo tn ików , kić 
rzy  usiłow ali dzis rano  p rzed o stać  s :ę do 
zak ładów  ,P,epublic Steel So“ ii JohnsU m , 
ceiem  po d jęc ia  p racy , P o l.ę ja  in te rw en io w a­
ła i uży ła  gazów łzaw iących. 55 m an ifes tan ­
tów  odn iosło  rany . Jeden z nich  zm arł po 
przew iezien iu  do szp d a ia . Dwróch p o lc ja n  
tów o d n iosło  ra n y  od  s trza łó w

—  GW AŁTOW NY PO Ż U I zniszczył cał­
kow icie całą  dzieln icę w m iasteczku  S k o e v ‘ 
de w Szw ecji S tra ty  ocen ian e  są  n a  p rzesz ło  
m ilion  ko ro n

— W  SPR A W IE PR ZEC IW K O  31 NARO 
DOWYM SOCJALISTOM  w A ustriJ, o sk a rżo ­
nym  o dz ia ła ln o ść  k o n sp iracy jn ą , sk ierow i 
ną  przec iw ko  o b o w iązu jącem u  ustro jo w i -pań 
stw ow em u, zap ad ł w-yrok s saz u jąc y  7-iniu 
o sk a rżo n y ch  na k a rę  po .  i pó ł m iesiąca  w ię­
zienia resztę  zaś ad 8— 2 m iesięcy.

Mecze piłkdrstcie 
o Puchar Prezydenta 

R. P.
Niedzielne mecze o Puchar Pana Pre 

zydenta R. P. dały następujące wyniki:
WILNO —  BRZESC 5:3 (3:2). .
Bramki dli Wilna (dobyli: Ballossek 

2, Nlcberg 2 I Osesik 1. Brański dla P# 
lesla uzyskali (z karnego), Michalak i Kra 
kus. —  Widzów 2.000.

WOŁYŃ —  LUBLiN 2:1 [0:1).
SLĄSK —  KIELCE 4:0 (2:0).
WARSZAWA — BIAŁYSTOK J:1 (1:8).
Ł Ó O t  —  PO M O R Z E  2:1 (1 :0 ).
Poza fym w meczL międzymiastowy* 

BERLIN pokonał KRAKÓW 3:1 (1:1).
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W e w to rek  22 b. m.
o godz. fl.45 w>acz. F E S T I V  \ L  piosenki i humoru
fola Mankiewiczówna i Chór Juranda

Związku Młode) Wsi
Na w czora jszym  K ongresie  Z w iązku 

M łode | W si została p ro k lam o w an a  
p rzez  jrrezesa  Z w iązku  G ierata  d e k la ­
racja ideow a Zw iązku. W obec b ra k u  
n re js c a  og ran iczy m y  się do zacy to w a­
n ia  p u n k tó w  w naszym  p rzek o n an iu  
b a rd z ie j  w ażk ich  i c h a ra k te ry s ty c z ­
nych

ISTOTA RUCHU.
Ruch młodowiejskl Jasi wyrazem lwia 

'dom. go dążenia młodych cnłopów, zmie 
rzających wespót z ogołem młodego po 
kolenia Polski pracującej do odrodzenia 
całości życia Rzeczypospolitej. Cenłralny 
Związek Młodej Wsi Jest formą organiza 
cyjną tego ruchu, wyrastającą na podłożu 
społecznsgo, kulturalnego I gospodarcze 
go rozwoju klasy chłopskiej Zmierzamy 
do urzeczywistnienia idei jedności chłop­
skiej w Polsce.

OBRONNOŚĆ PAŃSTWA.
Silna, sprawna, organicznie związana 

ze społeczeństwem armia, wyposażona 
we wszelkie środki techniczne, jest jedy 
ną gwarancją niepodległości Polski. W  
dopływie mloaych sił chłopsk:ch na 
wszystkie szczeble hierarchii wojskowej 
widzimy najlepszy sposób ścisłego zesoo 
lenia armii polskiej z klasą chłopską.

MNIEJSZOŚCI NATOPOWE.
Potępiając wszelkie brutalne gwalły 

jako znieprawiające duszę narodu pol­
skiego, stwierdzamy wszelako, źe w prze 
ludnionym państwie polsk!m emigracja 
musi objąć przede wszystkim masę ży­
dowską, jako żywioł obcy narodowi pól 
sklemu i szkodliwy dla życia gospodarcze 
go Polski,

Dążymy do braterstwa z mniejszością 
mi słowiańskimi Rzeczypospolitej, oparte 
i o na podstawowych zasadach pałriołyrz 
ne| ideologii chłopskiej. Całą energię we 
wnętrzną na terenach narodowościowych 
kierujemy na podniesienie kullury I cywi 
lizacji oraz wyrównanie poziomu z ziemia 
mi Polski cenfralnej i zachodniej.

RELIGIA.
Do rei-gi, odnosimy się z najwyższą 

czcią. Uznajemy ją za największą wartość 
wewnętrzną człowieka, dającą mu siłę I 
ostoję moralną w przeciwnościach życio 
wych. Uważamy religię za czynnik twór­
czy w życiu narodj, dający cywilizacji 
wyższą treść duchową i irwałe podstawy 
rozwoju. Przeciwstawiamy się szerzeniu 
bezbożnictwa wśród młodego pokolenie. 
Organizacja związków wyznaniowych win 
na być w dziedzinach, związanych ze spra 
wami świeckimi podporządkowana pańsł 
wu • przygotowana do idei przewodniej 
Rzeczyoospoliiej. Dobro życia religijnego 
Jak i pollfyc7iegc wymaga, aby związki 
wyznaniowe nie mieszały się do poliłycz 
nego organizowania społeczeństwa.

OŚWIATA I KULTURA.
W  zakresie spraw kulturalno-oświato­

wych domagamy się' urzeczywistnienia w 
pełni nauczania powszechnego i jego 
bezpłatności, oraz tworzenia publicznych 
przedszkoli, slworze-ia warunków, w kłó 
rych dzieci chłoDskie będą mogły fakłycz 
nie korzystać z dostępu do szkól śred­
nich i wyższych, stworzenia obowiązko­
wego publicznego szkolnictwa dokształ 
cającego na wsi oraz zorganizowania pu 
blirznej oświaty dorosłych.

PRACA.
Twórcza p.aca jest największym bogact 

wem Polski. Klęskę społeczną nadm.aru 
ludności w kraju zmienić trzeba w wiel 
kie bogactwo narodowe. Nie może być 
w  Polsce mihonów ludzi zbędnych. Praca 
musi być prawem i obowiązkiem, a nie 
przywilejem jednostek. Winna być ona 
podstawowym tytułem do uzyskania war 
losci gospodarczych, oraz miernikiem u- 
dz.alu jednos*ki społecznej w dochodzie 
społecznym.

ODRODZENIE g o s p o d a r c z e

Odrodzenie gospodarcze ma szczegół 
ną wagę. W rozwoju gospodarczym wsi 
uznajemy własność indywidualną przy 

.równoczesnym możliwie petnym, plano­
wym zorganizowaniem produkcji i wymia 
ny, szerokim uwzględnieniem form spół­
dzielczych, do których przywiązujemy 
szczególną wagę. jako dźw:gni gospodar 
czugo rozwoju wsi, iej samodzielność, go 
spodarczej i społecznej. Formy spółdziel 
cza winny być zastosowane nic tylko przy 
organizowani i zbytu, lecz i w przetwór­
czym przemyśle wiejskim. Cafość życia 
gospodarczego wsi winna się opierać na 
naczelnej zasadzie, że twórcza praca jest 
podstawowym fylułem do uzyskiwan:a 
wartości gospodarczych oraz miernikiem 
udziału jednostki w dochodzie społecz­
nym

Uzrtając, -a dla rozwoju narodu i pań 
stawa konieczna jest współpraca grup spo 
łecznych ideowo pokrewnych, dążyć bę 
dziemy do nawiązania łączności ideowej 
z młodym pokoleniem rot robotniczych, 
oraz nfel.goncji pracuiącej, celem wytwo­
rzenia podstaw wszechstronnego rozwo­
ju bojowoścl i s.ty zdobywczej państwa 
Polsk.ego.

Idea zjednoczenia narodu znajduje u 
nas pełne zrozumienie i poznanie Zdaje 
my sobie sprawę, że jedynie przez zes 
polenie sił wszystkich grup społecznych 
narodu osiągnęć można pełnie życia pań 
tlwowego i bezpieczeństwo jego granic. 
Wierzymy, że realizacja tej idei opierać 
się będzie o naczelną zasadę służby dla 
państwa I o zasadę sprawiedliwości spote 
cznej.

Ufundowane sztandary dla wojsk łączności

Onegdaj na pl. Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie odbyła się uroczys­
tość przekazania przez Marszalka Polski Edwarda Śmigłego-Rydza poszczególnym 
formacjom wojsk łączności sztandarów ufundowanych przez społeczeństwo. —  
Zdjęcie przedstawia moment przekazywania sztandaru przez Pana Marszałka Śmi­

głego-Rydza dowódcy jednego z oddziałów łączności.

Łewp.nie Jesiotiów 
w Wiiie

surowo zakazane
Jesioslr wiślany jest port szczególną 

ochroną. Istnieje zakaz łowienia tej wymię 
rającej w W śle rzadkiej ryby. Podczas 
kontroli sklepowej starostwo połnocne 
warszawskie ujawniło w kilku rybiarsk'ch 
sklepach jesiotry. Frzyznano, iż pochodzą 
od rybaków nadwiślańskich. W  wyniku 
tego p.zeciw winnych sprzedaży i łowie­
nia wytoczono sprawy kamo - admini­
stracyjne.

PitlgraymKa z Krako­
wa w Witn e

Bawi vv Wikti-e pielgrzymka z Kra 
kowa w liczbie około 700 osób. w 
tym duchowieństwo świeckie i za­
konne ora/, g rupka zakonnic.

Wieczorem uczestnicy wycieczki 
obecni byli na nabożeństwie w Bazy­
lice Katedralnej, poczym udali się do 
Ostrej Bramy, gdzie pożegnał pielg­
rzymkę i udzielił błogosławieństwa 
JE  ks, arcybiskup metropolita Ja ł l r  
l /vkow ski.

fu? jutrn

rozpoczyna się

c i ą g n i e n i e  i ej k i a s y

S p i e s z  K s i p  I r  o s
w szczęśliw ej k o lek tu rze

Wilno Wiatka 44 
Mickiewicza 10

Są rzeczy na święcie, klórych wy­
konani c wymaga wielkiego wysiłku, 
sa i me, które wymagają niezwykłego 
sprytu, są takie, dla których wyko­
nania potrzeba gruntownej znajomoś 
Ci przedmiotu albo długoletniej prak 
tyki.

W  porów naniu  z tymi wszystkimi 
rzeczami gra na loterii państwowej 
należy na śwlecie do najłatwiejszych. 
Ażeby grać na lote.ii państwowej, 
wystarczy mieć los. Jłez losu jeszcze 
r i k l  nie wygrał, a kto ma los, ma 
wszelkie prawo spodziewać się wy­
granej, bo każdy los ma te same szan 
Se wygrania.

Ciągnienie I klasv i aż iutrol

Wczoraj w Auli Kolumnowej Uniwer­
sytetu Stefana Batorego odbyło się ot­
warcie V I Ziazdu Orientalistycznego w 
Wilnie. Zjazd Onentalistyczny obraduje 
w Wilnie po raz drup>

Obrady zagaił p. prof. W . Kotwicz, 
prezes Potskiego T-wa Orientalistycznego 
w Polsce, witając w serdecznych stówach 
przybyłych na Zjazd gości i uczestników.

P. prof W . Kotwicz w przemówieniu 
swoim podkreślił znaczenie Wilna, jako 
ośrodka nauk orientalistycznych l jego 
przodowniczą rolę na Wschodzie z nie­
sieniem kultury zachodniej, oraz zazna-

o roli zit -nianstwa w tworzeniu Lisio  wa
W związku z uroczystościami w dn. 8 | była pnlem macierzystym wszystkich na | Llskowie, uspołecznione jednostki pośród

czerwca w Liskowie kierownicy łódzkich 
organizacyj ziemiańskich ogłosili w pra­
sie list otwarty do ks. prałata W. B ’.z ń- 
S k i e g o ,  w którym m. in. czytamy:

„W przemówieniach, które w dniu ot 
wareła został) wygłoszone, wymienione 
zostały nazwiska osób wspołpracu,ących 
i  Tobą dla dokonania logo wielkiego 
dzieła —  nie wymieniono Jednak ani Jed 
nego nazwiska ziemianina 

List kończył się zwrotem:
„Odpowiadi ks. prałacie szczerze I 

ołwarcfe, tak jak my szczerze, Cl z po 
mocą przychodziliśmy, tak Jak kapłanowi 
katolickiemu przystoi, daj publicznie swia 
dectwo prawdzie.

Do lego Cię wzywamy".
Obecnie ks. prałat Blaiński drukuje, 

zgodn e z wezwaniem .odpowiedź nas*q 
pującej łreści:

„Nin mile zdziwiony I zaskoczony za­
rzutami niewdzięczności, uczynionymi 
mne w lym liście, stosownie do życzenia 
autorów, daję naitepujęce, szczere I ot­
warte wyjaśnienie:

1) Pen p-emler gen. Sławoj Składkow 
ski przed przecięciem wstęgi wystawy 
„Praca I Kultura Wsi" w Llskswie w dn. 
8 bm. uznał ta słuszne odczytać nazwis 
ka zrłolyclell pierwszych członków naj­
starszej, obchodząca) jubileusz 35-lecia 
instytucji „Spółdzielni Rolniczo-Handlo­
wej", założonej w styczniu 1902 r., która

słępnie założonych inslylucyj społecz 
nych w Llskowie. Oświadczam, ie  przy 
zakładaniu lej spółdzielni, a więc w za 
czętkach mojej pracy społecznej ziemia­
nie nie tylko me brali udziału, alt co 
stwierdzam ni< bez przykrości, że ci, kto 
rzy mieszkali na terenie mojej parafii od 
nosili się wrogo, a byli 1 facy, którzy os 
kariall mnie u władz rosyjskich. (Twier­
dzili, że oświata chłopu zbyteczna). Pi­
szę o lym niechętnie, e czynię ‘o tylko 
na piośbę autorów 'istu, aby „dać iwia 
dectwo prawdz.e" Jaką rolę odegrali zie 
mianie w zaczątkach mojej, działalności.

2) Mija się z prawdą łwlerd/enle au 
forów listu, jakoby w dniu 8 bm. podczas 
otwarcia Wysfawy w Llskowie były wy­
mieniane nazwiska osób, „współpracują­
cych za mną dla dokonania tego wielkie 
go dzieła", jakim Jest obecnie Lisków ze 
swoimi urządzeniami, a to z te) prostej 
przyczyny, że Lisków obecny —  to prze 
de wszystkim wynik błogosławieństwa Co 
tego, a następnie pracy bardzo wielu lu 
dzl, w tym paru tysięcy włościan mlejsco 
wych I okolicznych. Byłoby niemoiliwoś 
clą techniczną odczytywać nazwiska tych 
wszystkich współpracujących ** m »ą o- 
sób, tym bardziej, że często przysłów! awy 
.grosz wdowi" biedaków miał wówczas 
ogromne znaczenie moralne.

3) Stwierdzam z zadowoleniem, że w 
okresie mojej późniejsze] działalności w

ziemian dalej zamieszkałych ,a szczegół 
niej, którzy sprowadzili się na teren mo 
jel parafii, pomagały ml oflarrie i wydał 
nie w pracy. Podkreśliłem mocno len mo 
ment w swym przemówieniu do pana pre 
mlera w dniu 8 bm. podczas obiadu.

4) Szkoła rolmczo-hodowlana w Lis­
kowie była zbudowana w 1913 r. przez 
Centralne Tow. Roln. podobnie jak I In 
ne szkoły rolnicze w b. Kongresówce, co 
lem kształcenia uczniów głównie zamiej­
scowych. Siedzibę w Llskowie wybrało C, 
T. R .zr względu na korzystny wpływ lu 
tejszych Instytucyj liskowskich na wycho­
wanków szkoły.

Wyliczanie nazwisk ollarodawców, 
składających datki na budowę lej szko­
ły, która ze zrozumiałych względów nie 
była I nie jesi ani własnością, ani w ad 
mlnlsfracji społeczeństwa liskowskiego, to 
zadanie nie zawsze i to we właściwym 
czasie zrobiły powołane organizacji: I wy 
dawnictwa.

Mimo to żywię wdzięczność dla Inic­
jatorów I ofiarodawców szkoły Rolniczo- 
Hodowlanej za |ej wybudowanie o czym 
autorzy listu mieli niejednokrotnie moż­
ność przekonać s>ę Treść listu otwartego 
stanowi dii mnie przykrą niespodziankę I 
bolesny, a nie zawiniony cierń u schyłku 
mego życia.

KS. WACŁAW BUZlNSKI".
L;skow, dn- 16 czerwca 1937.

czyi o znaczeniu wymiany wartości kultu 
ralnych ze wschodem.

Po zagajeniu witali zjazd p. pro*. Pat 
kowski w imieniu uniwersytetu, p mec. 
Zajączkowski —  T-wa Miłośn:ków Hislo 
rii i Literatury Karaimskiej I J. Eks. H. S. 
Szapsial w imieniu Instytutu Naukowo- 
Badawczego Europy Wschodniej w W ;l- 
nie.

Odczyt inauguracyjny p. t. „Ruch urny 
słowy w Indiach dzisiejszych", wygło­
szony przez p. dr. Hdene WWamanową- 
Grabowską, protesora sanskrypiu i filolo 
gii indyjskiej Uniwersyiefu Jagiellońskie 
go został z wielkim zainteresowaniem wy 
słuchany prze/ obecnych. Prelegentka, 
wielka przyjaciółka Hindusów, wróciła nie 
dawno z przeszło 6-miesięcznego pobytu 
w Indiach, gdiie poświęcała się studiom 
nad buddyzmem t stosunkami kulturalny 
mi „kontynentu" indyjskiego. W  czasie 
pobytu w Ke'kucie potkała się nasza u- 
czona ze znakomitym poetą Rabindranath 
Tagore.

Na wstępie odczytu prelegentka w 
myśl zasady „aby mówić co jest obecnie 
— należy nawiązać do tego co było daw 
niej", omówiła w ogólnym zarysie historię 
Indyj.

Po czym przeszła do stosunków dzi­
siejszych Miło nam było słyszeć słowa 
dotyczące zainteresowań Hindusów Pol- 

i ską. Nie tylko ogólne pojęcie o Polsce 
nie jest im obce lecz ogromnie się inłe 
resują naszym najdrobniejszym w szcze­
gółach życiem państwowym, ekonomicz­

nym i wojskowym. Tam w InJiaeh mówią 
też 1... o korytarzu pomo-skim

Hindusi starają tlą poznać żyocs naro 
dów wolnych i z wielką czumością notują 
wszelkie spostrzeżenia na organizm,a pań 
stwowym tych ludów.

Polska iest Indiom bliska. Nie tylko 
jeśli chodzi o ukształtowanie powierzcho 
wne, lecz także nasza przeszłość .est 
wskaźnikiem ich przyszłości,

Nie sposób w tycn krótkich słowach 
ująć całości niezmiernie ciekawego refe 
ratu. Jednak musimy pamiętać, że siłę 
Indii, którą dziś lekceważymy, już w nie 
dalekiej przyszłości odczujemy

Otwarcie Zjazdu zaszczycił swoją oba 
cnością p. wojewoda Bociański. Z War­
szawy przybyli delegaci p. Baranowski z 
Orienłalisłycznego Koła Uniwersytetu Jó­
zefa Piłsudskiego i p. Szul mowicz z O- 
rieniaiisłycznego Kota Młodych.

Wśród oLecnych zauważyliśmy: J.
Eksc. J. Szynkiewizca —  Mufti Muzułman 
ski, p. prof. Kościałkowskiego i p. prof. 
Otrębskusgo. Licznie było reprezentowa­
ne Koto Turkologów Studentów Szkoły 
Nauk Politycznych w W ilnie oraz mło­
dzież karaimska i tatarsko.

Obrady popołud-rowe odbyły się w 
lokalu Kota Turkologów, gazie witał 
Zjazd p. Stankiewicz, prezes Koła oraz 
licznie zebrana młodz aż Szkofy Nauk °o 
litycznych.

Obrady w dniu dzisiejszym ! jutrzej 
szym odbędą się w lokalu Biblioteki Uni 
wersyteckiej. Merto.

Znaczenie d obnych spraw
M ówią że życie ludzkie  sk łada  się z d ro ­

biazgów . Oczyw iście tkw i w tym  p o v  lodze­
niu dużo przesady  .gdyż zdarza  się nam  prze 
c itż  b rać  czynny lub  chociaż  b ie rn y  udział 
w sp raw ach  n ap raw d ę  w ielk ich , jednakże  
tak tem  jes t, że i d ro b n o  spraw y m ogą zaw a 
żyć n a  losach człow ieka.

D zieje się to  zw ykle ku pow szechnem u 
zdum ieniu , a św iadkow ie tak ich  w ydarzeń 
k iw a ją  głow am i i m ów ią: „K toby się byl
tego spodziew ał"... Na tym  w łaśnie polega 
cały b łąd , i-c się n ie  doceniło  zn aczen ia  rze­
kom ego „d ro b iazg u " , nie rozw ażyło , jak i*  
inoże on  za sobą pociągnąć  na6»ępstwa i m e 
zapcb ieg lo  się in- w porę , jeżeli to, n a tu ra i- 
n c_ było p o lr /e b n e  1 m ożliwe.

U w idocznijm y to na p rzyk ładzie .
K ażdy cliylia zgodzi się z tym  źe spraw a

zao p a trzen ia  się w los na L o terię  K lasową 
jest nap raw d ę  drobiazgiem . Nie p o tizeb a  na 
to an i w ielkiego w ysiłku  ,ani ro z p o rz ą d za ­
n ia w ielk im i funduszam  . a jed n ak  jakże 
Ogrom ny p rzełom  w naszym  doiyehczaso  
wj m życiu w yw ołać m o je  [o s ia d a n ie  losu. 
\V«zak uzytałiśm y n ieraz au ten ty czn e  op.6y 
fak tó w  w v g ran ia  pow ażnie jszych  sum  przez 
ciężko na  chleb  pow szedni p racu jący ch  lu ­
dzi, a  n aw et p rzez bezrobo tnych . W szyscy 
oni z d n ia  n a  dz ień  z n iedo jauu jącyc i b ie ­
daków  s ta li się zam ożnym i w łaścicielam i 
w arsz ta tó w  p ra cy  i to w łaśn ie  dzięki... po ­
z o rn ie  n ic  m e znaczącem u „drob iazgow i".

Nie zap o m n ijm y  więc i te raz  o  ty m  .d ro ­
b iazgu". Z aoj-atrzm y się ja k  n a jśp iew n ie j w 
los do p ierw -ze j k lasy  trzy d z ieste j dziew ią­
te j L o te rii; c iągn ien ie  rozpoczyna się  j a t  
ju tro  i p o trw a  pięć dni.
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KOLUMNA LITERACKA
pod redakcgą Ićzuffa Ilinsklogo
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Psycboloazy, biografowie, moraliści, 
fenomenolodzy, formaliści i czyści filolo- 

. |łzy  w sporze o sposób traktowania dzie 
l t  l.lerackiego mają swoje poważne argu 
menfy. Dyskusja z mmi êst mato przeko 
Bywająca. W każdym razie trzeba się zgo 
tłzić z tym, ze jeżeli badania liteiackie 
mają być badaniami naukowymi badacz 
musi ograniczyć niektóre swoje zapędy 
poznawcze na rzecz innych a także zre 
■lygnować z wielu uprawnień f. zw. po 
lotu czy talentu. Zebrane tu cytaty mają 
la  cel demonstrować na rzecz tej tezy. 
Czy ta demonstracja ma w sobie coś z de 
magogii? — może, ato czyż szlachetna de 
magoia nie lezy u podstaw każdej nau 
kowej krytyki literackiej, co więcej, każ 
dego dzieta historycznego, lub np. przy 
rodn czego. To mnie tłumaczy i rozgrze­
sza. Cytuję I Niech mi wielki cień Piotra 
Chmielowskiego przebaczy, że zaczynam 
pd niego:

„...W  tej fazie jej życia słuchacz 
nie może mieć dla niej sympatii; ale 
politowanie tylko, jakim obdarzamy 
■dyotów, żebraków i zarozumialców 
Jeśli, jak ktoś Dowiedział, kobieta jest 
żebraczkę miłości, to najwłaściwiej za 
stosować się to deje do Maryi. Stąd 
nawet widzenie przyszłych rieszczęśc 
i śmierci (przy końcu 5 aktu) uważa­
my za najsłuszniejszą w świecie karę 
za tak rozproszone, lekko a raczej bez 
myśine życie, jakie królowa szkocka 
prowadzi Kto sam sobie winien przez 
słabeść swoją, brak charakteru, bezmy 
ilność i t. p , ten nie może zasługiwać 
na sympatię"
|P . Chmielowski —  Nasza liter, dram 

Poi«r>b. 1B98 r.}.
Moralizatorski to nie kaznodziejski nast 

ł* ł  powyższego urywku jest znamienny 
(Na klimatu całej książki. Chmielowski 
paoziwia nas oczytaniem, ogromem prze 
fłudiowanego materiału, ale rozbraja na 
łwnoic>ą swojej metody. Przeszło 1000 
Btron dzieła o dramacie polskim to nic 
Więcej jak tylko streszczenia d iie ł oryg. 
palnych j uwagi moralizatorskie: „Maria 
Stuart" Słowackiego jest dla Chmielów

eiego Maryą Stuart —  królowa szkocką, 
órą można skarcić po ojcowsku za nie 
■•oralne życie,

„Oto są czyny jego potęgi — czy 
ny pospolitego zbrodniarza Grozy 
więc nie wzbudzi —  tylko wstręt. 
iWsłręt ten o tyle się zwiększa, ie  Boi 
well r.ie ma w sobie ani icdnej szla­
chetniejszej strony, któraoy choć w 
części czyny jago okupywała" — 
—  niczym Skarga zgromi o kilka wiet 

jay  dalej Botwella, kochanka krolowej 
ttkockiej. Wartość dzieła literackiego dla 
Łhmielowskiego — ło wartość moralno- 
•fyczna bohaterów, krytyka jego staje się 
Vr ten iffcotob katechizmem cnót.

„ .. Druga nowella — Stary Kawa­
ler —  nadet symnatyczny przedstawia 
nam obrazek, w którym sami prawie 
uczciwi ludzie występują".
Z tej krótkiej oceny noweli Bcłcikow 

akiego wyjrzał cały Chmielowski. Jak na 
dłoni widnieje prze dnami cały jego war 
fztał krytyczny, NaiezałoDy tylko dla więk 
U< przejrzystości po przecinku zamiasi 
„w  którym" ooslawić „bo" uczciwość bo 
narerów stemplem klasy artystycznej. 
Piękno r r  Dobro. Oba pojęcia przez du 
ie  litery.

Czytelnik pomyśli, ie  io złościwe wy 
yłnfci, wyłapywane do Camery Obscury 
**- me, proszę, można je brać garściami-

„Taki miły łrzpioł i hulłaj ak Gus­
taw, lamparłujęcy się raczej dla rkaza 
nla swej tęgoścl, aniżeli z zamitowa 
nia, płałający figle z najlepszą mi 
ną i najlepszym sercem, ufny w swoje 
zalety i umiejętność podobania się 
płci pięknej; uczuciowy i poetyczny 
w miarę, bez popadania v. |akikoiw ek 
eksh-awcgencte t przesadę, żywy i do 
wcipny bez sadzenia się na dowcip, 
umiejący przybierać miny wszelakiego 
rodzaju, a ,ednakże n i obłudny, to 
typowy okaz lepszel młodzieiy naszej, 
ie  potrzeba mu jeno dać sposobność 
okazania dzielności swojej na wojert 
ce, ażeby wystąpił w całej pełni swe 
go rozkwitu".
Bezkrytyczne moralizatorstwo prowa­

dzi Chmielowskiego do swoistej mistyki 
komunału, która ma się w pojęciu bada 
cza siać twego rodzaju kluczem do prze 
nikania w psychologiczne giębiny twór­
czości arłysłycznej. Ponieważ zaś ło zboi 
ne zajęć e nastawione jest na utyhłaryzm

i traktuje dzieło literackie jako przedmiot 
nie autonomiczny, są przeto całe partie 
książki, w których autor wybiegłszy poza 
fikcję literacką w świal domysłów, słwa 
rza swego rodzaju kodeks przestępczości 
herosów literackich.

„Tacy rodzice, jakich spotykamy 
w Sieci —  i —  Karykaturach —  są rze 
czywiście bardzo lichymi okazami do 
mowego ogniska; trudno się też dzi­
wić, że dziec' dorosłe nie mają z ni 
mi o czym mówić, nie czują do n'ch 
zaufania, nie spowiadają się im ze s'a 
nu im ze sfanu swych serc i umys­
łów"
powie o charakterach dramatu Kisie­

lewskiego a zirytowany doszczętnie u- 
czynkami któregoś z Dofaterów „Drzemki 
Pana Prospera" (J. A  Fredro — syn) k*zy 
knie pełen zgorszenia

„Wyborne to zaklęcie: jak Bóg
jeden w lieb.e, w ustach tego salono 
wego łobuza. Na Itómaczeme się nie 
zwracam uwagi, bo: dosyć j t  odczy­
tać, ażeby się poznać na jego nicoś 
ści".

Podobny siosunek do dzieta daleki od 
poznawczego obiektywizmu, jest oczywiś 
cie pomyłką z punktu widzenia nauki i 
poprowadzić może tylko na dalsze ma 
nówce Kiedy Chmielowski bierze do rę 
ki dzieło, którego motywy tematyczne ia  
czerpnięte zostały ze świata o innej n:ż 
jego kulturze jesteśmy świadkami istnego 
nieporozumienia Oto przykład:

„Hon.imo całego uroku, jak, umiał 
rz jc ić  autor na Almanzora, trudno i  
nim sympatyzować bezstronnemu czy 
łełnikowi. Nie reprezentuje on rad 
nej wyższej Idei, a Id w któ'e; :m!ę 
walczy, idea podnies'enia swego pań 
słwa, rrie budzi w nas żywego zaję­
cia; trudno się bowiem dzisiaj zapalać 
do cywilizacji muzułmańskiej, choćby 
się pamiętało, że w w.eku Xl-ym, k.e 
dy się akcja dramatu odgrywa, stała 
ona wyżej od chrześcijańskiej. Zaw- 
szeż ta cywilizacya chrześcijańska, po 
mimo chwilowego zastoju, miała słize 
lic w górę wyzei i polężn.ej niż jaka 

• kolwiek inna; w niej ło łkwi.y ziarna 
przyszłego,- doskonałego rozwoju", 
(O dramacie K. Glińskiego p. f. Al- 

manzor).
W  len sposob warłosc kultury chrześ 

cijańskiej zadecydowały o rodzaju oceny 
dramatu, którego bohaterem jest muzuł­
manin... „Sonety Krymskie" z łego wyni 
ka musiałyby być słabsze oa „Pieśni o 
ziemi naszej" W Pola. A  epopee Home 
ra? — jakiż spotkałby je wyrok, gdyby w 
imię chrysfianizmu —  wysunąć przeciw 
nim ks Bakę? Chmielowski nie aociera 
do 'tajników logiki artystycznej, kryłaria 
iyciowea przystawia do dzieła, praktycz 
ność życiową bierze jako miernik warto 
ści artystycznej i oceniając konfrontuje 
je jedyn!e z życ.em, z 1. zw. prawdą ży 
ciową, Kraj wizji poeiyckiej z logiką pow 
szedności.

„Jeżeli Roza Weneda w sercach 
swoich współziomków znalazła tylko 
zgniliznę, ło sądzimy, że im już i Lar 
fa Derwidowa meby nie pomogia. Czy 
łelnik nie może się przyjąć fym nad­
miernym znaczeniem, jakie Słowacki 
nadał harfie, nie może zafym w całej 
pełni odczuć grozy, którą studzićby 
musiał temat zgonu narodu całego".
Moralizatorskie stanowisko nie było 

monopolem Chmielowskiego Badaczy je 
mu podoonych możnaby naliczyć wielu, 
tutaj jednak przytoczę kilka cyłał z Anto 
niego Mazanowsklcgo, który w „Pogłosy 
Młodej Polski w dramacie, powieści i kry 
łyce i.łeracklej" —  (Kraków M CM XV) w 
ten sposób pisze o dramacto:

„...M y sobie możemy to po stare 
mu nazywać zwyroJnleniem moral­
nym; auforowie jednak dramatów lu­
bują się w roztaczaniu przed okiem 
czytelnika i widza scen, w których 
rozwydrzone dziewki niefylko przodu 
ją w nieoDyczajnych wymysłach, lecz 
radeby się uważać za pionierki wyż­
szego oorządku rzeczy lub za bohater 
k! ofiary „miażdżących Irybów" obra­
zowego społeczeństwa".
To, co Chmielowski robił z powagą 

dojrzałego człowieka, ferując wyroki nie 
jako z kazalnicy, Mazanowski robi z łupę 
tem, z zapałem Sawsnoroli, obniżając 
poziom kryłyki naukowe] ao skali chło- 
szczącego felietonu na szpełtach „popu­
larnego pisma. Z poprzednich cytatów

Finlandia — nasz północny przyjaciel
Suomi — kraj, zwany obrazowo kra 

jem łysiąca jezior. Nazwa to jednak nie 
ścisła, bo właściwie ilość jez.or dochodzi 
tam do fantastycznej cytry 60 tys'ęcy. Nie 
Stefy my, Polacy, wciąż jeszcze o tym kra 
ju wiemy bardzo niewiele. Poza zwykły 
mi komunikatami Pata, poza rzadkimi na 
ogół impiesjami przygodnych turystów, 
nic prawie do nas nie aociera. A przecie 
państwo to ma nieiylko cudną, niezapom 
nianą przyrodę, lecz również bardzo wy 
soko rozwiniętą kulturę duchową i mate 
rialną, któią nietylko warto gruntowne 
poznać, ale nawet w wielu wypadkach 
przyswoić rodzinnemu dorobkowi,

Tym bardziej, że ta,M, r s  północy rzecz 
się przedstawia zup*h io  inaczej. W  Fin­
landii jest duzo osob, rodowitych Finlen 
dczyków, ktoizy nietylko interesują się 
np. j jcykiem polskim, 'ecz znają go na 
w e1 doskonale. —  Od chwili objęcia w 
roku 1897 katedry filologii słow iańska 
na uniwersyłecie w Helsinkach przez prof, 
Mikkolę, se decznego i oddenego przy 
jaciela Polski, zainteresowanie się polska 
ścię wśród jego słuchaczy, a pod ich 
wpływem również wśród szerszego społe 
czeńsłwa z roku na rok rosło On w swych 
wykładach uniwersyteckich omawiał spra 
wy językowe i literackie, jego żona łym 
czasem, obecnie jedna z najsłynniejszych 
powieściopisarek lińskich, znana szeroko 
również i za granicą nod pseudomimem 
Maila Talyio, ttorruczyła na język fiński 
arcydzieła polskiej literatury,a więc Sien­
kiewicza, Orzeszkową, Prusa. „Ogniem i 
Mieczem" w jej tłumaczeniu doczekało 
się dwóch wydań (1916 i 1930), „Ouo 
vadis" zas aż trzech (1901, 1912, 1921). 
W  najbliższych miesiącach ma się uka­
zać wydanie czwarte. Książka ta stała się 
dziś najpopularniejszym dziełem w Fin­
landii, i niemal nie ma łakiego domu w 
całym kraju, gdzieby się ona nie znalaz 
ła.

Za przykładem profesorowa Mikkola 
poszły inne osoby Obecny p-ot filolo­
gii słowiańskiej Jalo Kalima tłumaczy Kra 
sińskiego „Niefaoską komedię" (1909) i 
Żeromskiego „Urodę życia", zaś jego 
brat Eino, dyrekfoi Fińskiego Teałru Na 
rodowego cały szereg szłuk polskich, m 
in. np. Rostworowskiego „Kaligulą", wy 
stawiając je na swej scenie. Docent lite- 
ratur słowian:? ':h  Tiasł przyswaja Finlan

di. w doskonałym Iłumaczeniu wier­
szem (I) całego „Pana Tadeusza" (1921), 
„Grażynę" i „Konrada Wallenroda" 
(9130). poza łym ,Pana Wołodyjowskie 
go", Sienkiewicza (1930), wreszcie w ro 
ku ubiegłym wydaje wspaniałą antologię 
literatur słowiańskich, gdzie literaturze 
polskiej poświęca prawie 300 słr. druku. 
Inny zasłużony tłumacz, Silvanto, daje w 
roku 1916 matą antologię najnowsze' II 
łerałury polskiej p. ł. „Nuovi Puola 
(„Młoda Polska"), a polem w kolejności 
tłumaczy „W  pustyni i puszczy", Sienkie 
w:cza, (drugie wydanie 1B22), tegoż „Po 
top" (1926) „Krzyżaków" (19371 I k©y- 
monfa „Ziemię obiecaną" (1937).

Nie brakuje również orygtoalnych d i eł, 
poświeconych Polsce M. ir  np proi. 
najnowszej historii powszechnej Cumme' 
rus napisał osłafnio po fińsko i po szwe 
dzku monografię o Marszałku Piłsudskim, 
ełnłuzjasł/cznie powiłaną I ocenioną 
przez prasę.

Sympatie swe ku Polsce umieli F n- 
landczycy wyrażać również w czynie W  
czasie rewolucji bolszew.ckiej domy pro 
fesorostwa Mikkolów i Mexmontanów nie 
raz służyły za kryjówkę dla wielu naszych 
działaczy polił/cznych, którzy potem 
przez Finlandię priekali do Szwecji. 7 
Ich pomocy m. in. korzystał również płk. 
Koc.

W osłatnich latach zainteresowanie się 
poiską nie maleje, lylko jeszcie bardziej

rośnie. W roku 1928 powstaje Towarzysł 
wo Fińsko-Polskie, pierwszym prezesem 
którego zostaje powszechn'e znany i sza 
nowany prof. Mikkola, w kitka lał póź­
niej Fińsko-Polskie Koło Studentów. Obe 
cnie oba te stowarzyszenia razem skupia 
(ą prawi* 170 członków. W  październiku 
roku ubiegłego opera fińska w Helsin­
kach wysfrwia „Halkę", o której wszyst­
kie pisma bez wyjątku piszą z najwyższym 
uznaniem. Wreszcie uruchomiony przed 
trzema lalami lektora! języka polskiego 
» polskiej kuiłury na uniwersytecie cieszy 
się coraz większym uznaniem, a Finland- 
czycy coraz chętniej uczą się trudnego ją 
zyka polskiego.

Faktów podobnych i przykładów moż 
na byłoby jeszcze wiele przytoczyć, ale 
nawet tych, kłóre podano, wystarczy, by 
wyciągnąć wniosek, ie  Finlandczycy le 
piej znają P,olskę, nłż my Finlandię. Rzecz 
■asna że z każdym rokiem stan ten ule 
ga u nas zmianie na lepsze, mamy np. w 
Warszawie również lektorat języka fińskie 
go, n,amy kilka osób, którzy jako itypeo 
dysci Funduszu Kultury Narodowej grun 
łownie nauczyli się języka fińskiego, ma 
my wreszcie w  Warszawie pismo „Przeg 
ląd polsko-fińsko-esfoński", wydawane 
przez lekłora Erniłsa, mimo to jednak do 
rosłaje nam jeszcze dużo do zrobienia, 
aby rachunki zosłały wyrównane bez resz 
ly. Oby ło się słało lak najprędzej.

I . T.

KRONIKA
—  Sp-jteezua «iiuł>n y C onrad*

Do licznych  książek  o  au to rz e  .^M urzyn* z 
zulogi N arcy za" p izy b ęd zie  ufcecni* stud ium  
M ar.an a  G laasrlc rn a  o  spo łecznych  założe­
n iach  tw órczości conrad o w sk ie j. G ladsztern  
sta je  na  »tanow i*ku, i e  tw órczość C onrada  
u le  m iała cech aspo łecznych , fan tasty czn y ch , 
it? n ie a trom ła  od  życia  i rreezyw  .stości. 
Jak o  pu n k t w yjścia  b ierze G ladsz tem  p racę  
A M. G uyau p. t- „P rob lem y  este ty k i w sp ó ł­
czesne j" , w  k ió e j autor tw ierdz i, i e  sz tuka  
nie m o ie  być w ytw orem  d ek ad ca tó w  neuro - 
pa tow , osobn ików  niesDołecznych, n ie  m oże 
być fo rm ę  d la  fo rm y , lecz ly lko  w spótczul- 
w  d rg a ją c a  w zruszen iem  g rą  w yobraźn i. 
Posłann ictw om  tak  p o ję te j sz tuk i je s t pod- 
n ts ić  życie jed n o stk i do godności zbiorow e-

SR0DY LITERACKIE
P o  w ielom iesięcznym  w ypoczynku  wv- 

s ta rto w i w reszcie n r. 7 k w a rta ln ik a . O tw iera  
ga n iem niej długH jk  ty tu ł („D ialog a lbo  
rozm ow a o  a d o rac ji K rzyża Św. n a  fasadzie  
B azyliki W ileńsk ie j") ro z p ra w a  dr. P io tra  
?Iedziew skiego, , P u n lrow ana  ry su n k am i p. 
a ed leck ie j i St. B ukow skiego Z kolei dwa 
a r ty k u ły  o P u szk iln ie : W sicn o lo d a  B ajk ina  

Poetu tw ó rc a"  i C zesław a ZgoieLskiego— 
L erm o n to w  P u szk in o w i"  Dział poetyck i 

w y p e łn ia ją  w iersze Z. Fo le jew skiego , .1 Hwtż

czy o ra z  — m yślałbyś, ze R ym kiew icza, a 
tu — J. B ujnickicgo O ddzieln ie zan o to w ać  
w ypada Irzy w iersze z tek i p o śm iertn e j ! •  v- 
inona  C zarnockiego  („W ł R enard"), o k tó ry m  
w spom nien ie  n ap isał (S). In te re su jąc e  uw agi 
ud  m arg inesie  „Z arysu  n au k i żywego słow a" 
n ap isa ł T  B yrski. D o p e łn ia ją  n u m eru  „No- 
(W ieezoi k iew iez, Szletyńsk! i K ochanow icz) 
ła tk i” , k ro iu sa  życia b ia ło ru sk ieg o  o raz  listy 
do red ak c ji.

go życia w cielając  w frm ą  a r ty s ty c zn ą  Ideę 
so lidarności tk w iącą  n a u  m ini* w p r a s ta ­
ry ch , o a w iic sn y c h  ź ró d łach  ż y d a  —Z dai.iem  
G ladszterna, typow ym  p rz ed stw ic id e m  teo rii 
G uyau je s t o so b a  C o n rad a  i  jeg o  tw órczość. 
Sam  C o n rad  w ąw oich  „W sp o m n ien iach "  
p izy z n a ł się, że re a liz u jąc  sw o je  założen ia  
a rty s ty czn e  d ążv l p r.ics to d o  ro z b u d z e n i  
idei so lid arn o śc i 1 ko leżeństw a w se rcach  
b liźnich . P ia c a  G laosz terna  u k aże  ń ę  n a k ła ­
dem  k sięg am i F  H o t deka  Osii tnf n u m er 
.Jśó w eJ K w adryg!”  w y d ru k o w ał c iekaw y  
frag m en t je j p. t. „C el conrad o w sk ie ] sz tu ­
ki".

„Kruków w nocy“ w tea trz y k u  ^ C rk o t" .
7 n a n y  w a rty s ty czn y ch  ko łach  K rak o w a te ­
a trz y k  Artystów- P lasty k ó w  „C rico l"  w zno­
wił sw o ją  d z ia ła lność  „F ra szk am i p ió rk a  P ro  
n rsz k i" . O becnie .chcąc p rzyczynić  się  do 
u św ie tn ien ia  Dni K rakow a, w y stąp ił „C rico l"  
w sali k a w ia rn i D om u P lasty k ó w  z now ą 
p rem ierą  p. t K raków  w nocy" Na p ro ­
g ram  in te resu jąceg o  w ieczoru  zo iy ły  się . 
„O pera  recy to w an a  i ry so w an a"  znanego  z 
dow cipu m łodego poety  L echa Piw-owara i 
7 h :gniew a P ro n aszk i o raz  , L a jk o n ik  K or 
poi a n t I H am le t"  Józefa  Ja rem y , b ędący  
I rz e ro h k ą  d aw n iejszej jego sz tu k i p. t. „Z ie­
le ne la ta "  Sz tuka  (a swego czasu zyskała  
sobie w id u  z w o ltn n ik ó w  spow odu swego 
jsk raw eg o  no w ato rstw a. D ek orac je  i kosliu - 
n:v p ro c jk to w a li M. Ja r ie m ia n k a  i J. S tern . 
W ieczór ow -aryjm e p rzy ję ty  przez bcznic 
zg rom adzoną  publiczność, pow ló rzony  zosla 
n !y k iłk -k ro in ie .

można byto eszcze wyczuć prz,naimniej 
chęć do mniej lub w.ęcej obiektywnego 
op:su cech omawianego dzieta, tutaj ma 
my już tylko wyzwiska, k tc e  ciągną się 
metrami. Zapolską spotykają takie oto in­
wektywy:

,...C zy . potrzeba, aby koniecznie 
w poszuk.waniu pereł wszystkie śmfef 
niska rozgrzebywać szeroko, a cuchną 
cymi ,ch miazgami zatruwać powiet­
rze?

Stąd jej powiaści są obrazem scie 
kow i odpadków sobaczych. Niczego 
więcej. Jeslfo literatura nadpsutych 
młokosów, poszukujących łatwych zdo 
byczy śród szwaczek, staniczarek I 
Spódniczarek; wychowawcza literatu­
ra kucharek i pomywaczek, nier emli 
wie wyczekujących niedzielnego „wy 
chodu" z kapralami".

„Salonowy łobuz" Chmielowskiego jest 
pełny duchowego arysfokratyzmu wobec 
epitetów, użytych przez Mazanowskiego. 
I szkocia tylko, ze na tych dzikich ścież­
kach polskiej nauki o literaturze tak łat 
wo pomiata się „spódniczarkami", „szwa 
czkami" i „kapralami".

Chmielowskiemu w bezstronnej ocenie 
dzieł niejednokrotnie przeszkadzał chry- 
stianizm i przywiązanie doń uczuciowe, 
Malanowskiemu narodowy punki widze­
nia. O NałKowskiej, dzisiejszej „akademi 
c ice "  tak pisze

„A  torma powieściowa te j auioiK i? 
Metoda powieściopisarska N a łk o w ­
skiej polega na sureranalizie d - g ie ń  i 
poruszeń iwlerzecej duszy ludzkiej 
pod wpływem miałkich przeżyć i  :u- 
cnołntczo wąłłej akc/,ki. M e io d a  z s  
tym naturałislyczna, k tó re j o jc e m  Bal 
z a e ,  Flaubert, Zola, a k o r re r fc ra .n !  r r o  
derniści; a us Przybyszewski, Ż e ro m ­
ski. ...Czy powieści n ie  n a le ż a ło b y  
ołoczyć murem ostracyzmu, sk a z ać  n* 
wygnanie z publicznych k s ię g o z b io ­
rów, dostępnych dla m ło d z ie ż y ?  Z na 
narodowego punktu widzenia są one 
b e z w a ru n k o w o  sz k o d liw e .

Jesteśmy u źródeł, wprawdzie nie w>e 
dzy o literaturze, ale u źródeł hitleryz­
mu. W its iczy  talent Mazanowskiego w 
1915 roku przeszedł* sceny palenia arcy 
dzieł na ulicach Berlina. Książka Maza- 
nowskiogo jest okazem sarmackiego sto­
sunku do dzieł literatury pięknej i wyni 
kłem tegoż sarma .niego temperamentu, 
którego autor nie umie okiełzać umiarem 
naukowca, ani powagą badacza.

„Jeszcze wsłręłniejsz* Popielisko 
Szamoty —  pisze np. —  Niema co 
mówić o artyzmie dziet tych. Pisane 
są krótkimi rozdziałam i, (?!) k o i-  
działki o paru stronach (?l), czasem 
słronie- czasem mniejsze; każdy prze­
nosi w Inną sterę akcji, op;,.ow, obra­
zów i rozmyślań, urywa się i znów 
mgnie się gdzieindz^j. 'esł ło mioła 
nie się bezmyślne i niedorzeczne N.ei 
rałują p. Szamoty napuszysfe łytuły 
ustów: Woda łełejska, Atena czy A- 
frooyta? Dąb i m a . z a  tka. Baśń 
wschodnia,.. Boże miłosierny! Ani to 
dąb ani macierzanka —  łylko śwlrtif- 
wo: Ani Atena ani Atrodyta —  tylko 
ladacznica; me baśń wtenodnia —  tyl 
ko ściek Całość wielka miernota, dla 
któ-ej jedynym schroniskiem- woda łe 
tejska zapomnienia’

Jak widzimy estetyczne kryteria Ma­
zanowskiego nie są roc ne pamięci, acz 
narodowy punkt widzenia podsuwa je ba 
daczowi. Nałkowska zrobiła mu gorzką 
niespodziankę I jest żywym świadecfwerr 
błędności łakiego stanowiske —  jeśliby 
już kfos nie ulegt przekonywającej sile 
argumentacji, jaką ma sam ieksł „nauko 
wej" kryłyki Mczanowskiego. Wymienia 
ląc jeszcze raz nazwisko Nałkowskiej, 
skończę z książką Mazanowsk'emu jesz­
cze jednym cytatem:

„Czytelnik po łej lekturze czuje s ą 
tak jakby mu kłoś duszo błotem ob­
ryzgał. Trochę w tym uczucia zawsty­
dzenia, w.ęcej nii-smeku, a najwięcej 
chęci rychłego zapomnienia",..

Trop w trop, drogi czytelniku, idzie­
my za nauką polską o literaturze pięknej. 
C ią j;l:; szukamy jej zdobyczy, jej obiek 
tywnych sądów i mamy to przekonanie, 
że jednak klucząc pa łych dz kich ścież 
kach mafesznika naukowego dobrmemy 
do jakiegoś źródła.

Mieczysław Kolflckl.

(c. d. n.).
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Przed Jubileuszowym Zlotem
Wileńskie! lhorqgwi Harcerskiej

J W u r f e r  S p o r t o w y

A. Rostworowski zwyciężył w biej 
im. Marszałka J. Piłsudskiego

Tegoroczny sezon wyścigów kon­
nych na Pośpieszce zarzyna dobiegać 
końca, Zostały jeszcze tylko dwa dni 
(rzwartek i niedziela) do rozegrania 
pozostałych nagród.

Wczoraj mieliśmy ua Pośpieszce 
nielada em ocję, bo odbył sic bieg 
główny im. Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego o nagrodę 
bonorowg Min. Spraw7 W ojskowych  
gen. T. Kasprzyckiego i pieniężna 
4,000 zł. Bieg ten był nadzwyczaj in­
teresujący. Do ostatniej bodaj cliwili 
hie można było przewidzieć kto ostu 
tocznie zwycięży. Zdania bi łv uodzie 
Inne, to też totalizator wypłacił sto­
sunkowo mało. Mało w7ypłacał rów­
nież dlatego, bo mało było grających 
ze względu na trudności komunika; 
cyłne z Pośoleszka (strajk Arbonu).

W yniki techniczne zawodów przed

Nad jez. N arocz Irw a t k ilk a  tygodni kure  
żeg larsk i d la  m łodzieży  szk o ln ej z W ilna , 
G rodna, I  idy i N ow ej W ile jk i. K urs p ro w a ­
dzony by ł p rzez  p ro f. Ja n a  T rie lianow icza. 
który od kitku la t s ta le  o rgan izu je ., na jroz  
m o lłs /e  kursy i obozy d la  m łodzieży.

Na zakończen ie  w spom nianego  k u rsu  ud 
b y ły  lię reg a ty  żeg larsk ie , k tó re  p rzyn iosły  
n a s tęp u jąc e  re zu lta ty : w grup ie  s ta rsz e j zwy 
d o ż y li M uraszow  i D ym itko  z Gimn. Zygm.

stawiają si^następująco:
Bieg naprzełaj Włazania. Pienięż­

na 600 zł. Dystans 6000 mtr. 1) Cyr- 
ińwka —  ppor. Ogoniek. °) Zalotna 

—ppor. Szamota, 3) Zapomniany —  
ppor. Wodziński.

Gonitw/* z przeszkodami łm. I Dyw. 
Piech. Leg. Pieniężna 800 zł. Dystans 
3,200 mtr. 1) Łucznik II — rtm Bo­
biński, 2) Sortilcge —  por. Miklcw- 
skl, 3) Trabuco —  rtm. Prosińskl.

Gonitwa z przeszkodami im. Pierw7 
szego Marszałka Polski Józefa P ił­
sudskiego o nagi-odę honorową min. 
Spraw Woiskow7. gen. Tadeusza Kas­
przyckiego. Pieniężna 4,000 zł. Dys­
tans 4,800 mtr. Na starcie stanęły na- 
stęnująee konie: Ixora, Bakarat, W iz- 
zard. Yioictia. Walka rozegrała się 
między Wizardem, Yiolettą i Isorą. 
Dziwnym w7ydaie się, że Bakarat, zwy

W gusta  p rzed  K om arem  Szym anem  z Gim ­
n az ju m  Zygm A ugusta. T rzecie  m iejsce za 
jęli uczn iow ie  N. W ilejk i B ujko i Kamie- 
m te k i. W  g ru p ie  m łodszych  żeglarzy  p ie rw ­
sze m iejsce  za  j eii H alo- a ki. i K arp ińsk i z 
G łazkiem  z p im n . Zygm. A u g u d a  a drugie 
S /u k sz la , W ołkow icz i P ie tk iew icz z N ow ej 
W ile jk i.

P rzez  cały  czas k u rsu  by ła  w spania ła  p o ­
goda. K urs liczył 45 osób

eiezca wielu biegów tuiaj nie oaegrał 
prawie żadnej roli przycliodząe nu 
ostatnim miejscu. Zwycięży! po b. ład 
liej w alce Wizzard —  A. Rostworow­
ski, 2) Yiolettą —  kpł. Żwan 8) Ixo- 
ra —  por. Szumota, 4) Bakarat —  
rtm. Clerpieki. Zapewne był to już je 
den z ostatnich biegów zasłużonego 
Bnkarata. Gonitwa ta była nadzwy­
czaj emocjonująca. Walka rozstrzyg 
uęła słę faktycznie na ostatniej pro­
stej. m

W ojskowy bieg na przełaj o nagro 
dę 9 p. Strzelców Konny7ch. Pienięż­
na 300 zł. Dystuns 5.000 mtr. 1) Talia 
— por. W odziński, 2) Półksiężyc —  
por. Gza ikow ski, 3) Tekla —  poc. Ro­
manowski.

W ojskowy bieg na przi łaj. Walki 
o nagrodę lir. Tyszkiewicza Jana. Pic 
niężnn 400 zl. Dystans 500 mtr- 1) Za- 
zula —  ppor. Ogoniek. 2) Cacko —  
por. Orski, 3) Asan —  por. Krzysz- 
kowski.

Bieg tiu przełaj o nagrodę prezesa 
Związku Jeździeckiego płk. Lewiń­
skiego Zbigniewa. Pieniężna 1,300 zl. 
Dystans 7,000 mtr. t ) Gorgias —  por. 
Chiliński, 2) Asua.it — por. T. Barań­
ski, 3) Ampcf —  por. W ojnarowski.

Totalizator wypłacał w dniu wczo­
rajszym najwyższą stawkę 9 zł. Na­
stępny tizicń wyścigów we wtorek. 
Zakończenie sezonu nastąpi w n ie­
dzielę 27 b. in.

Komenda Ziołu w pierwsrym rzęd u » 
kładzie nacisk na stronę ideową i wycho­
wawczą zlolu. Ma on być przeglądem do 
robku pierwszego 25-lecia pracy harcers­
kiej, a równocześnie ma wpoić w uczesłni 
kow ooczucie doniosłości i odpowiedział 
ności za pracę i jej kierunek w następ­
nym ćwierćwieczu. Pracę fą Harcersłwo 
Wileńskie pragnie zapoczątkować modlił 
wą u *tóp Najświętszej Orędowniczki 
Ostrobramskiej. To tez w ramach zlotu 
przewidziany jest przemarsz wszystkich 
drużyn do Ostrej Bramy, gdzie instrukto­
rzy i młodzież harcerska złozą uroczysta 
ślubowanie, oraz zawieszą votum harcer­
skie.

W związku z poświęceniem kamienia 
węgielnego pod budowę na Górze Bouf-

fałowej Stanicy Harcerskiej im -ma Ks 
Biskupa Władysława Bandursk.ego, która 
ma stanąć jako pomnik ku czci ś p. Bi- 
skupa-Harcerza, drużyny zlotowe wezmą 
udział w tei uroczystości Oiaz masowo 
wezmą udział w ciągu tednego dria w 
pracach niwelacyjnych terenu stanicy 

Wobec różnorodnych i rozbieżnych 
wersyj o terenie zlotu harcerzy Komenda 
Zlotu podaie do wiadomości, ze zlot od 
będz:e się nad Wilią za Wntokumpią na 
wysokości Lipmszki-Giełwadziszki naprze 
ciw  wsi Turniszkl (na lewym brzegu). Do­
jazd autobusem Nr 3 dc Wolokump- 
(stąd 15 minut drogi), lub linią niemen- 
czynską (oazjazd z placu Orzeszkowej) 
do specjalnego przystanku na szos e, stąd 
1 km drogi).

Program zalet na Zlocie Harcerzy
W czasie trwania Zlotu harcerze biorą 

cy w nim udział będą zajęci według niżej 
podanego programu. 24 do 26 czerwca 
przyjazd rozbijania obozów i ich urzą­
dzenie. 27 czerwiec poświęcony będzie 
Jubileuszowi W dniu tym zostanie odpra 
wioną w obozie Msza Święta po czym 
nastąpi otwarcie obozu, podniesienie fla 
gi narodowej, defilada i rozgiywki sporlo 
we. Wieczorem tego ania odbędzie s7ę 
oginsko poświęcone Jubileuszowi. W 
dniu 28 czerwca wszystkie drużyny wyru 
szają na dwudniową wycieczkę. Powrót w 
południe dnia 29 czerwca. Dzień ten po 
święcony będzie Morzu. Po południu od 
będą się pokazy drużyn wodnych na W i­
lii, a wieczorem prooagandowe ognisko. 
30 czerwca harcerze złożą hołd Biskupo 
wi Bandurskiemu w Bazylice, a nasłępn -

wezmą udział w posw.ęceniu kanvenij 
węg.elnego pod budowę stanicy harcers­
kiej na Górze Bouffałowej oraz pewną 
ilość godzin przeoracują przy n.welowi- 
niu placu pod stanice Pierwszy, drugi i 
trzeci lipiec poświęcony bęaz.e harcom 
z Techniki harcerskiej. Czwartego lipca po 
południu odbędą się pokazy, a wieczo­
rem ognisko całości Zlotu. Piątego lipca 
dalszy ciąg harców oraz konferencja i og-- 
nisko słarszego harcersłwa. 7 lipca dzień 
poświęcony na złożenie ślubowania w 
Ostrej Bramie i hołdu na Rossie. Dnia te­
go odbędz.e się ostatnie ognisko na zam 
knięcie Jubileuszowego Zlotu. 8 lipca na­
stąpi zwijanie ooozów łych drużyn, które 
poprzestają na dwu tygodniowym obo­
zowaniu lub wyjeżdżają na obozy do in­
nych miejscowości.

Tydzień propagandy Zw. Strzel, w Lidzie
13 czerw ca rb . na  lo ren ic  in. L idy roz- 

pucząt 6ię „Tydzień  P ro p ag an d y  Z. S.“ k tó ry  
po trw a do 20 czerw ca rb. w łącznie.

Przeb ieg  do tychczasow y „T y o g d n ia" wv- 
U izujo  do b rą  jego o rg an izac ję  św iadczącą o 
pom ysłow ości i dużym  w ysiłku  o rg an iza to  
rów : Z arządu  P o w ia tu  ZS, o raz  Z arządu  Od- 
lizlaln ZS. L ida.

U roczystości rozpoczęły  się w dniu 10 
! m o godz. 9 ran o  zjazdem  p a tro li Uolar 
skicli na  Z am ku G edym ina, k tó re  p rzy b y ły  
z o w szystk ich  oddziałów  ZS w do sk o n a le j 
fo rm ie  w sk ładzie  o d  6 do 10 osób. Do ze- 
b ian y ch  przem ów ili s ta ro s ta  p. T . M iklasze 
o sk i, ppłk . dypl. W . M ajew ski o ra z  p rezes 
Z arządu  Pow . ZS p. in sp ek to r szk o ln i W . 
W erono  wicz.

Patrole, k o larsk ie  w yruszy ły  w drogę 12 
c ie rw ca  b r .; m iały  o n e  ściśle  w yznaczone 
sw oje trasy , k tó re  p row adziły  do L idy  d r o ­
gami o k rężn y m i przez na jw iększe osied la  
pow iatu.

K ażdy p a tro l po w jaździe  do w yznaczo­
nej m iejscow ości ro zd aw a ł u lo tk i p ro p a g an ­
dowe w ygłaszał okolicznościow e prze,m ów ie­
ni:! po i zym  so łtys g rom ady  k ład ł sw ój pod 
f.is i od c isk  pieczęci n a  specajlnym , ła d ­
nie ozdo b io n y m  a rk u szu  m eld u n k o w y m , kló 
rv p o siad a ł każdy  p a tro l.

O djazd  p a tro li z siedzib  oddzia łów  ZS. 
im ał c h a ra k te r  u ro czysty , rów nież  w d ro ­
dze p a tro le  b v łv  W dana 1>. serdeczn ie  przez 
ludność  o ra z  dzia tw ę szko lną.

O godz. 10.30 n astąp iło  o tw arc ie  zaw o­
dów strze leck ich  o nag rodę  p rzech o d n ią  d o ­
w ódcy 1 k o rp u su  o ficersk iego

Po u ro czy sty m  nabożeństw ie  w  kościele  
ks ks. P ija ró w  n astąp iła  de filad a  k o m pan ii 
ZS L ida, o ra z  p a tro li k o la rsk ic h  ZS. p rzed  
s la ro s łą , k o m en d an tem  garn izonu  o ra z  w ła ­
dzam i ZS.

O godz. 10-ej na  Z am ku G edym ina o d ­
by ły  słę po p isy  o ra z  zaw ody sp o rto w e  o  o b ­
sze rn y m  p ro g ram ie  p rzy  czynn cm w spółu- 
dzic te w o jska , k tó re  w  sposób  e fek to w n y  t 
in te resu jąc y  z ad em o n s tro w ało  licznie zebra- 
n t j  pub liczności g im nastykę  ry tm iczn ą , ćw i­

czenia  pokazo w e  o raz  popisow ą lekcję  w alki 
bagnetem , św iadczące o b a rd zo  w ysokim  po 
z iem ie  w yszkolenia .

Na zakończen ie  zaw odów  n astąp iło  ro z ­
d an ie  zaw o d n ik o m  n ag ró d  przez p. s ta ro ­
stę  1 k o m en d an ta  ga rn izo n u , u fu n dow anych  
pi zez w ojsko p. s ta ro stę  I p. ln irm istr.m  ui. 
L .dy , znś p rezes Z a rz aJu  Pow . ZS (UmIti p 
W  W o ro w i; z w im ien iu  Z w iązku Strzelec- 
4 icgo złożył serd eczn e  podziękow anie  pułk 
dyp l W . ’ M ajew skiem u za b a rd zo  życzliwy 
sto su n ek  w ojska  do ZS o ra z  s ta le  o k azyw aną 
w j d a tn ą  pom oc w  pracy.

K ierow nictw o Z jazdu  p a tro li ko larsk ich  
c ta z  [H ipisów  i za w o d ó w  spo rto w y ch  spoczy 
w ały w rękac li w iceprezesa  za rząd u  P ow ia tu  
7 5  kp t. G nalow skiego L eona.

U czestn icy  P a tro li K olarsk ich  o trzym ali 
śn iad an ie , ob iad  1 kolację.

Tegoż dn ia  o d b y ła  się  k w esta  uliczna, 
k lo ra  d a ła  131 zł. o ra z  ro zd aw an e  były po 
m ieście u lo tk i p ro p ag an d o w e, k tó re  obok 
ro zk le jo n y ch  odezw  z p ro g ram em  „Tygod- 
u ia “ n aw oływ ały  ludność do po p ieran i i ZS 
o ia z  w stępow an ia  w jego szeregi.

W e środę  19 go czerw ca rb. O ddział ZS 
L ida w lo k alu  k in a  ,Era 1 dw u k ro tn ie  w y s ta ­
w ił pod k iero w n ic tw em  nauczycie lk i p. Sł. 
K o ch ań sk ie j w idow isko reg lo  la ln e  w 6-ciu 
o b ra za ch  J. C iecniaka p t. „H an u siu e  wese c ’ 
d la m łodzieży  szk o ln ej k tó ra  w liczbie p rze  
lęk a ł k in a , zaś o  godz. 20-cj d la  dorosłych , 
s d o  1200 osób w ypełn iła  po  brzegi ob sze rn y  
Ponurno  b . n isk ich  cen b ile tó w  p r z e d s t a w i  
n ia  dały  212 zł.

W idow isko  to po raz  trzeci zostało  o d e ­
g ran o  b ezp ła tn ie  w7 p ią tek  18-go hm. d la  żoł 
n  erzy. W  n iedzielę  20 bm . zostan ie  pow tó- 
iz o n a  k w esta  uliczna zaś n a  p lacu  koło ko 
śclo ła p a ra fia ln eg o  o ilbedzle  się w ie lk a  tołe 
ria  fan to w a  (cena b ile tó w  20 gr,).

Tegoż d n ia  o d  godz. 9 na  znm ku Gedy 
n o n a  odbędzie  się s trz e lan ie  d la  w szsvtkich' 
z b ron i m a ło k a lib ro w ej p o d  h asłem  10 
s trza łó w  ku  chw7a le  Ojczyzn ■

Od 13 do 20 czerw ca odbyw ała  się sprze 
da i  n a leo ek  na o k n a .

K u rs  m e c h a n ik ó w  s a m o lo to w y c h
T -w o W ojskow o-T echn iczna  u ru ch am ia  

w ro k u  »7.kolnym 1937/38 w dzia le  lo tn iczym  
w  ram ach  jed n o ro czn y ch  śluisarsko-m onśer- 
sk łch  k u rsó w  lot. "ozo-sam ochodow ych w 
W arszaw ie  Kur* M echaników  S am olo tow ych  
d la  abso lw entów  szkół rzem ieśln iczych  ł do ­
k sz ta łca jący ch . p rag n ący ch  pośw ięcić  się siu  
ż t łe  zaw odow ej Jako p o d o ficerow ie  lo tn ic ­
tw a w  c h a ra k te rze  m a js tró w  w ojskow ych .

K urs ten  m a za zad an ie  teo re ty czn e  ł p ra k  
tyczne sp ec ja lizo w an ie  w  k ie ru n k u  n ap raw y  
I obsług i sam o lo tó w  d la  p o trzeb  lo tn ic tw a 
w ojskow ego.

P rzy jęc i k an d y d ac i n a  K urs T  w a W .-T  
M echaników  Sam olo tow ych  o trzy m u ją  bez­
p ła tn ie  n a u k ę , w yżyw ienie, zak w atero w an ie  
i u m u n d u ro w an ie , zn iżki ko lejow e, tram w a  
Jo we, p rzy słu g u jące  u czn iom  szkół p a ń s tw o ­
w ych o ra z  w ynagrodzen ie  w y p łacan e  w edhig 
s taw ek  dziennych  przez K om endę Ju n ack ich  
H ufców  P racy  n a  w ydatk i o sob iste  łączn ie  
z p rem ią  m iesięczne za pracę .

Na k u rs  m o g ą  być p rzy jęci k an d y d ac i 
u ro d zen i w  ro k u  1917, 1918. 1919 i 1920 

U biegający  się  o  p rzy jęc ie  n a  k u rs  p o ­
w inni w nieść osobiście  wzgl. p rzesłać  listem  
po leconym  do dn ia  3 lipcu 1937 r p o dan ie  
na p iśm ie  ad reso w an e  do T-w a W oiskow o- 
T erh n iczn eg o  w W arszaw ie , A leja Róż 8 
m. 1.

Do p o d an ia  n a lrż y  do łączyć: 1) m etry k ą  
u rod zen ia , 2) śwMadeetwo u k o ń czen ia  (o ry ­
g in a ł wzgl o d p is  n o ta r ia ln ie  zalegalizow any) 
w yd z 'a łu  ślusarsk iego  wzgl. ślusarsko-m ech* 
nicznego  szko ły  rzem ieśln iczo-przem ysłow ej 
wzgl. 3 -letn iej d o k sz ta łca jące j zaw odow ej. 
A bsolw enci szk ó ł d o k sz ta łca jący ch  wdani 
poza tym  dołączyć śwdadeclwo odbycia trz y ­
le tn ie j p ra k ty k i zaw odow ej. 3) św iadectw o 
zd an ia  egzam inu czeladzni^zego, 4) dow ńd 
o b y w atelstw a polsk-ego, 5) św iadectw o m o ­
ra lności, 0) św iadectw o zdiowda, 7) o św ia d ­
czenie  rodziców  lub o p iek u n ó w  pośw iadczo 
no przez  p o ste ru n ek  p o lic ji, gm inę lub  s ta ­
rostwa), 8) k ró tk i życiorys k o n d y d a ta  n a p i­
sany  przez niego w łasnoręczn ie , 9) dw is fo ­
tog rafie , 10) ew ent. inne: jak  zaśw iadczen ie  
o p ra cy  w h arce rstw ie , p rzyspos. w ojsk, o 
p o siau an e j odzn ace  sp o rto w e j, strzelecki*), 
n a rc ia rsk ie j i t. p.

Bliższe in fo rm a c je  o k u rs ie  m echan ików  
sam olo tow ych  m ożna  o trzy m ać  osob iście  lub 
d to g ą  lis to w n ą  w7 T w ie  W ojskow o-T echm cz 
n>m  w W arszaw ie  (Aleja Róż 8 m. 1).

U biegający  się o  p rzy jęcie  na k u rs  T. W .- 
T . o trzy m u ją  bezp ła tn e  p rze jazd y  do  W arazs 
w7y, a w w yp ad k u  n iep rzy jęc ia  rów nież b ez­
p ła tn y  p o w ró t do m ie jsca  zam ieszk an ia .

Regaty Żeglarskie na Naroczy

W  celu zahartowania ciała ludność nowej Zelandii kępie się w kraferach wygasłych wulkanów. Na zdjęciu — dzieci tubyl­
ców zażywają gorącej kąpieli w jednym ze źródeł, tryskających z wulkanów.

Szczegóły spływu tojakiwego
£ e k c ju  K ajakow 7a przy7 K om endzie P o ­

w iatu  Grodzkiegc Z. S W ilno  o rg a n iz u je  w 
o ta iie  od  d n ia  21 lipca  do 5 ew en tu a ln ie  do 
9 s ie rp n ia  k a ja k o w y  obóz  w ęd ro w n y '* po 
rz e k a c h  g ó rsk ich , a m ianow ic ie  D unajcem  
od Nowego T a rg u  do M oście P o p ra d e m  od 
M uszyny do u jśc ia  D u n a jca  i W isłą  z T a r ­
nobrzegu  d o  W arszaw y

W spływ ie pow yższym  m ogą w ziąć udział 
Jr-inWowcy zaaw an so w an i p łc i o b o jg a  z te ­
r e n u  L K. IU  li IX członkow ie: Z w iązku 
S trzeleck iego , k lu b ó w  i sek cy j k a jak o w y ch  
z rzeszo n y ch  w P o lsk im  Z w iązku K ajakow ym  
i  w m ia rę  w o lnych  m ie jsc  członkow ie  P. W . 
1 W. F.

S teu gó ły  programu spływu!
2<kVII godz- 21.20 —  w y jazd  z W ilna,
21,VII p rzy b y cie  do  K rak o w a i zw iedza­

n ie  tegoż,
22,VII p rze jazd  p rzez  Nowy T arg  do Z a­

k o p an eg o  i w ycieczka k o le jk ą  g ó rsk ą  na 
K asprow y  W ierch ,

23,V II Spływ  D u n a jcem  z Nowego T arg u  
d o  C zo rsz tyna  (25 kim .),

24 VII Spływ  z C zorsz tyna  do Szczaw nicy 
(14 kim  I

25.V tI C ałodzienna p esza wycieczka w 
P ie n in y  (na T rzy  K orony  i Sokolicę),

26 V II Spływ  ze Szczaw nicy do  Nowego 
Sącza (45 kim .),

27,V II O d jazd  z Nowego Sączu do K rynicy, 
sk ąd  po ca ło d zien n y m  pobycie p o w ró t do 
M uszyna

28 VII S P 1}7" ' z M uszyny do W icohom li 
(30 k i m ),

29.VH Sjpływ z W ieohom u do Różnow a 
<ia D u najcu  (53 klin ),

( 30.VII Z w iedzanie b u d u jąc e j się z ap o ry  
ro d n e j  na D u n a jcu  w7 R óżnow ic,

I 31.VII Spływ z R óżnow a do M oście (53
kim .),

1 .VIII Z w iedzan ie  P ań stw o w ej F a b ry k i 
Z w iązków  Azotow ych w M ościcach o ra z  m ia 
ata T arn o w a ,

2.V III P rz e ja zd  pociągiem  z Moście do 
T arn o b rz eg u  i sp ły w  W h łą  do S andom ierza  
(14 kim .),

3 .VIII Spływ  z S andom ierza  do wsi Kali- 
szan y  n /W isłą  (55 kim .), ♦

4 V III Spływ  z Kul lara n do K azim ierza 
n /W isłą  i zw iedzan ie  togoż (35 kim .).

3.VII1 Spływ  z K azim ierza do  M aciejow ic 
(zw iedzanie  p o b o jo w isk a  K ościuszkow skiego, 
163 kim.),

8 V III Spływ  z M aciejow ic do Czerska 
(49 kim.),

7.V III Sp ływ  z C zerska do W arszaw y  
(3J kim .),

8.VIII Z w iedzan ie  W arszaw y ,
9.VITI P o w ró t do  W iłn a  w ierz., ew en tu ­

a ln ie  10-go rano.
C ałkow ita  o p ła ta  za u czestn ic tw o  w  sp ły ­

w ie w ynosi:
a l d la cz łonków  Z w iązku  S trzeleckiego 

*8 z ło tych od oso b y  d la  p łynących  w 2 o so ­
by n a  k a ja k u  42 zl. d la  p łynących  po jed y ń - 
czo,

lii dla członków  Polsk ieyo  Zw iązku K aia 
kow ego (zrzeszonych w PZK ). 42 zł. w7 2-u 
o só b o w » f osad z ie  od osoby  i 46 zł , d la płyną 
cycb p o jed y ń rzo ,

c) d la  członków  o rg an izacy j w ychow an ia  
U zycznego i p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego 
n ezrzeszonych  w PZK, 46 zł dla p łynących

rv 2-u osobow ej o sad z ie  i 50 zł, d la  p ły n ą ­
cych p o jedynczo  »

O p ła tam i pow yższym i o b ję te  są : p rz t •
jazd  III ki. pociągu osobow ego z W iln a  do 
Z akopanego , z Now ego Sącza d o  K rynicy, 
z K rynicy  do Muszyny7, z Moście do T a rn o ­
brzegu  1 i  W arszaw y  do W ilna, t ra n sp o r t  
k a ja k a  pociągiem  n a  tych  sam y ch  o d c in k ach , 
p rze jazd  k o le jk a  górdką z Z akopanego  na 
K asprow y W ie rch  i z pow ro tem , noclegi w 
p e n sjo n a tac h  wizględnie w  sch ro n isk ach  prze  
wóz o d  s ta c ji na rzekę  i i  rzeki n a  s tac ję  
w  czasie  trw a n ia  całego  sp ływ u, o p ła ta  p rze  
środn ików  w zw iedzanych m iejscow ościach , 
o raz  w stępów  do zw iedzanych ob iektów .

U czestnicy sp ływ u z poza W iln a  po  n a ­
d esłan iu  połow y należności w /w  o trzy m a ją  
od o rg an iza to ró w  k a rty  uczestn ic tw a  na 
podstaw ie  k tó ry ch  u  sw oich  pow iatow ych  ko 
m en d an tó w  P W  o trz j  m ają  zniżki n a  p rz y ­
jazd  rlo W ilna .

W  czasie  sp ływ u p rzew idz iane  jes t do ­
k ład n e  zw iedzan ie  m iejscow ości i zaby tków  
h isto rycznych  zn a jd u jąc y ch  się w zdłuż trasy .

Inne  szczegóły p o d an e  zo stan ą  z a in te re ­
sow anym  po w płaceniu  wpisow ego w  w yżej 
o m ów ionej w ysokości. Po  in fo rm a c je  o raz  
w pisow e należy  k iero w ać ' do K om endy P o ­
w ia tu  G rodzkiego W ilno , ul. Z aw alna  16, 
tel. 6-40.

ARTYSTA MALARZ TEATR. MIEJS.
W .  M A KOJNIK

PRO JEKlY WNL.RZ 
(mieszkania, biura, sklepy I L d.)

W iw ulskiego 6  m. 15, t e l  23-77



„KURJEft WILEŃSKI'* x l i  VI. i t i J  r, :

Wilno znowu bez f'omunikacji
autobusowej

r v f t a w n ą f  s t r a j k  w
V dniu dzisiejszym Wilno pono­

wnie zostało zaskoczone strajkiem w 
Towarzystwie Konntnikacvj Mięj- 
akich. Z ulic miasta znikły a u t o b u s y ,  
iu c h  kołowy znacznie zmalał. P u b ­
liczność k tóra nie była po inform o­
wana o strajku, darem nie  wyczekiwa 
la  godzmam, na przystankach au to ­
busowych.

Winę za wybuch stra jku  tym r a ­
zem, zuaje się, ponosi Dyrekcia
„T om m aku  . Obie bowiem edrony do

•tanowiły, jak  wiadomo, odwołać się 
do arbitrażu. W  związku z tym  ba 
w d a  w Wilnie specjalnie delegowana 
Komisja Rozjemcza z W arzawy. Ko- 
nus ja  ta opuściła już Wilno, zupowi a 
dająi Dowzięcie decyzji na dzień 24 
błn. P racow nicj ' postanowili do tego 
czasu wstrzymać się z wszelką akt ią 
strajkową. Tymczasem D w ekcja
„T am  iaku ‘ p rzełam ała stanowisko
"wyczekujące j wbrew przypuszczeniu 
pooczas wypłaty zaliczek w sobotę 
potrąciła  pracownikom  należność zu 
c-as s tra jku , Mało lego, potrącono 

n nie ż za strajk  i tj m pracow ni­
com, którzy w tym czasie byli cho­
rzy, ’ub bflwili na urlopach  i w akcji 
strajk >wej nie brali udziału. W  wieJu 
wjpadikach pracow nicy ze *woich po 
berów otrzymali zaledwie no kilka 
t ło  tych, a jednemu z pracowników 
w ypłacono dosłownie... 72 gr To sta­
nowisko dyrekcji .T o in m ak u "  w y­
wołało wśród ogółu pracowników zro 
ł iim iałc  oburzenie, tym bardziej, że 
w dotychczasowej praklyce „A rbonu“ 
wszelkie potrącenia z poborów do­
konyw ane był, 5-go każdego miesią- 
Ba, podczas wypłacania poborów, a 
łlie 20-go, przy wypłacaniu zaliczki. 
Ten dziwny pośpiech dyrekcji jest 
■wysoci charakterystyczny i ma swe 
Tdersdow ane oblicze..

W  odpowiedzi na  niesłuszne pu­
lo ącctnl.t i nieprzejednane stanowisko 
4vrekcii pracownicy postanowili jed 
rtogłosme proklam ow ać s tra jk  i k on­
tynuow ać go nż do całkowitego uw* 
TględiJer.ia ich postulatów-.

fiaraie samochodow e  p r z y  ul. L e

gionowej zo s ta ły  wczoraj rano oku­
powane przez personel autobusowy.
Okupację przeprowadza 195 p racow ­
ników.

S trajkujących odwiedził wczoraj 
jeden z dyrektorów „T om m aku“ p. 
Kreiss Rozmowa między nim a s tra j­
kując} nu  nie doprowadziła do ko n ­
kretnych rezultatów.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
prawdopodobnie konferencja z pra 
rów nikam i w- Inspektoracie Pracy.

.lak już zaznaczyliśmy, pracow-ni- 
ey zamierzają kontynuow ać strajk  aż 
dc skutku, domagając się p rzyw ró­
cenia gaż z przed roku 1932 W prze­
ciwnym razie źadaią n.slaoiciiin to- 
'm a m m m B tm m a m a B u a m m m m

warzyslwa, kom un.kację  zaś m iejską 
chcą poprowadzić we własnym zakre 
sic i w tvm  celu utworzą spółdzielnię. 
Szereg poważnych firm  samochoao 
wych obiecało dostarczyć swe wozy.

Obecnie wytwoi zona sytuacja jest 
b. poważna i wątpliwą jest rzeczą ozy 
strajk uda się w najbliższych dn>'ach 
z h k w i d n w a ć .

Tak jak i za pierwszvan razem ze 
s tra jku  ucieszyli się najbardziej do­
rożkarze, koi/.ystając z.e święta i upal 
nego dnia brali oni „słone" ceny za 
ku rs  i podobno zarabiali nienajgo- 
rze j.

KRONIKA
CZERWIEC

21
Poniedziałek

Dziś ftlojzeco Gonzagi W, 
Jutro Paulina B. M.

Wschód s'ońra 43
Zachód słoóea — g. 7 m. 56

Spostrzeżenia Zakładu Meteo-ologii USB 
w Wilnie z dn. 90.YI. 1937 r.

C iśnienie 761
T em p era tu r*  średn ia  +  25
T em p era tu ra  najw yższa  28
T em p era tu ra  n a jn iższa  +  1 +
O pad —
W la ł?  południow o- w schód ni
T end .: sp adek
U w agi: pogodnie,

W ILE f tSKA
DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżuruję następujące 
apłeki:

1) Nałęcza (Jagiellońska 1); 2) S-ów 
Augustowskiego (Kijowska 2); 3) Romec- 
k:eqo i Zieleńca (Wileńska 8); 4) Frum- 
kinow) N'emiecka 23), 5) Rostkc-wskiego 
(Kalweryjska 31).

Zam askow ani bandyci
DSiłowalt rozpruć kasę ogniotrwałą fabryki

w Koczkuryszkach
W podejrzanej knajpie dym nret* lania) *u- 

I I Rodegal ałe gwar pijany eb głoaów. Ze 
f iw U n i p n e p ^ m ie m  dwaj t p a  u  wi- 
►inrjl knall plan rabunku. Mówili przye,- 
aronem głosem. Tym nie mmcj do ałnehu 
wywiad iwer pozornie pijanego do n/epnry- 
łoum oieł wyrażi d t dotarły tm-waue efo wa: 
iiiKafenryaaki.^ wypici*... dużo pźeniądey.:! 
Kit zapomnij raka...

Potderunek policji w Nowej Wilrjae za 
brat tk  poważnie do roboty.

W nocy dookoła labryki a tu r .M o  czuj­
kę Drogi peewodzącc do gmachów fabrycz- 
■j eh poddan» śeiałej ołmerw aejl. Komen­
dant poaterunkn s t  przodownik Krawezyk 
l  paiom . ludźmi akryl się w gmachu fab- 
ryranym. Sidła w stały farbowe i preeyzyj- 
air zaatoaowane.

B y m  g o d a . 1-aoa w  nocy  N a  p o d w ó rk u  
f c ib r y m y m  w yłonM y s ic  d w ie  s y lw e tk i.  Obie

Dusly na twarzach masi Nogi były owi- 
luęle nzmaiami, Łtórc głuszyły odgłos kro 
Łów i nie pozostawiały śladów.

Włamywacze, pray pomocy wytrychów 
!>•/.-dostali a/ę da bńira labryki i z miejsca 
pnyatapili do rozprucia kany, w której tego 
unia, z powodu majaeej nastąpić u zaiutrz 
wypłaty. znajdowała Me wiekeza autu..

Nagle z dwóch stron błysnęły latarki 
cWłrtryAr.e. Spłoszeni włamywacze rzucili 
s/g w kierunku drzwi, gdzJe natknęli się na 
błyszczącą stal rewolwerów.

Opór nie miał sensu. Zamaskowani w l* 
mywaeze poddali się

W komisariacie staierdzono, ie  s ą  lo od 
dawna znani specjaliści rtjzp-uwacze kas 
Władysław Dejnarowicz 1 łan  Jasiulcwicz. 
Znaleziono przy nich cały arsenał naizędii 
złodziejskich.

„Fachowców" osadzono w areszcu. (c)

Ponadfo stale dyżurują aptek'- Paka 
(Antokolska 42), Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (Witoldowr 22)

IDMINISTRACYJNA.
—  Starosta G rodzki W deńsk. ukarał w

1 r y b j e a d n i: ni s t ra cy jno -k a rn y m :
za ta jn y  u b ó j H irsz  N iem enczyńskiego 

(W erkow ska 28) 30-dniowy 111 a re sz td n  b ez ­
w zględnym ,

za n iszczenie znaków  w odnych na  W  iii i 
Joseia  Z ałk in d a  (P iask i 461 g rzyw na zł. 50 
z zam ian ą  na  14 dni a resz tu

za han d el w św ięto N ala Dm cesa (\V>eI 
ka 34) g rzyw ną zt. 150 z zam ianą na 30 dni 
a resz tu ,

za w yszynk a lko lio ln  w d n iu  zak azan y m  
W ładysław a K ieliszczyka (Jag ie llońska  2) 
g rzyw ną zł. 60 z zam iao ą  na 10 dn i aresztu , 

za n ielegalny  po b y t w- W iln ie  w brew  
zakazow i Icka F e jg eh n an a  (R udnicka 27) 
2-niiesięcznvm  aresz len i bezw zględnym , 

z.a d ręczen ie  k o n ia  d o ro żk arza  S tefana 
R akow skiego (B elw ederska 10) g rz sw n ą  zl. 
10 z zam ian ą  na 5 dn i aresz tu ,

za h an d el w godzinach  zakazan y ch  Gda 
lię So lecznika (K ońska 4) g rzyw ną zl 50 
z zam ian ą  na 14 dni reszlu .

MIEJSKA
—  Do kalw arii .  W ciągu dm a wczo­

rajszego z Wilna do Kalwarii udało 
«ię przeszło 10 pielgrzymek. Ogółem 
jiiik obliczają wczoraj zwiedziło Dro- 
g1 Męki Pańskiej przeszło 700 pą tn i­
ków

SK \RBOWA
—  B ad an ia  z t u i a b  o  p o d a tk u  d o c h o d o w y m .

Na lerenle wileiWkicb urzędów skarbowycb  
przyatąpiono do badania zeznań, złożonych  
••v swoim czasie przez płatników podatku 
doebodowego Zez ian s te ś% b a d a ie  w ze- 
sla w icm ą  z m ateriałam i pos-adanym i przez 
m rę d y  skarbowe Ka podsticwie tych  m ate­
riałów w wypadkach w ątpliw ych płatnicy  
będą w zywani do złożenia w yjaśn ień  Wy­
miar odbędzie się na jes ień ’.

Z K O L K I
—  k o l e j i  w e z n iż k i u *  T a rg i G d y ń sk ie .

Od 20 czerw ca do 4 łipca  o d b ęd ą  się  w  Gdy-

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny ■ Ceny przystępne. 
Telefony a pokojach Winda o s o b o w r

Wydarzenia dnia ubiegleco
Rn* ulicy Jagiellońskiej 9, w jednym 

i miesinaA, na skutek wybuchu prymusu 
sosiała ciężko poparzona 17>lelnla Sianls 
ława Rzezelówna.

Pogotowia przewiozło )ą w słanie dąż 
kim do szplłaia św. Jakuba.

W szpitalu miejskim iw. lanuba uioko 
wano wczoraj 32-letnIą Wierę Teresz- 
czenko (ul. Wąwozy 15).

W. Tereszczenko sosiała dotkliwie po 
bita przez swego męża, klóry brutalnie 
kopnął ją nogą w brzuch, zadając powal 
me uszkodzenie ci.fi

Przeciwko Tereszczencc policja wszczą 
ła dochodzenie.

Na ulicy Piwnej dorożka konni naje 
chała na bawiące się dzieci. 3-ietnii Ha 
linka Zacharzewska (Wingry 25J I b-leinl 
Czesław Szuszkiewicz (zauł. Listopadowy 
4) trafiły pod koła, doznając ogólnych 
obrażeń.

Ofiary wypadku przewieziono do szpi 
lala św, Jakuba

O tleć Zacnarzewskiej rzucił tlą na 
dci), itarza ściągnął go z dorożki I za 
cz u bić.

Przybyła policja uratowała dorożkarza 
z rąk rozpaczalącego I rozwścieczonego 
ojca.

Przed trzema tygodniami zapmął 16- 
letn> I. Ouslackl (Zawałna 25) Chłopiec 
udał się na mecz piłkarski między fran 
cutka drużyną „Bordeaz I WKS. „Śmigły'' 
1 od tego czasu zaginął bez wieści. —  
Wszelkie poszukiwania nie dawały na ra 
zlo wyniku. Dopiero wczoraj pollcfa otrzy 
mała (powiadomienie, ż< zaginiony chło 
piec został zatrzymrny przez posterunek 
policyjny w Oranach I pod eskortą poll 
cy|na zostanie przywieziony do Wltna.

Wczoraj wieczorem na Lipówce trzech 
osobników napadło na 57- -Inlego 1. Ma 
lykańsklego I jego 30- letniego syna, bijąc 
Ich dotkliwie laską I kr*.te Jem. Miodem1 
Ma ty kański* mu wybito trzy zęby.

Stmuel Zajdelson (Szopena 3), boha­
ter romantycznego zamachu samobójcze 
go w hotelu „Anglia" przy ul. Kwiatowej, 
zameldował pollcil, że żonę jego skrad 

' ła mu ubrań na 40P zł.
Przeciwko Zajdelson^wej wszczęto do 

chodzenie.

Z powodu u p b i u  na Willi panował 
wczoraj nlenotowany ścisk, Kapano tlę 
wszędzie, w miejscach dozwolonych I 
niedozwolonych- Policja była bezradną 
wobec żywiołowego parcia ku wodzle- 
Splsano kilkadziesiąt protokułów. lecz za 
pobiec kąpieli w miejscach zakazanych 
było niepodobna,

i Na załłoczonej kąpiącymi się, kajaka 
mi I łodziami Wilii zaszedł cały szereg 
wypadków, jak zderzenie się łodzi, wyw 
rócenle kajaków, lonlęcla N_ szczęście 
Jednak obeszło się bez ollar w 'udziach.

Posterunek policji rzecznej Interwenio 
wał kilkakrotnie.

Zofia Bejnarowiczówna (Piwna 2) za­
meldowała pollcM, Iż nlelakl Mlkoła| tu  
kowskl (ul. Podgórna 14) pod pretekstem 
ożenku wyłudził od niej 300 zł.

Pr.-reclwko łukowskiemu wszezęto do­
chodzenie

_ _  ,
Wczoraj policja zatrzymała na bizequ 

WIHl kilku złodziejaszków. Uwijali się oni 
m -i, c-vhaląc na okaz 

ję okradzenia kąpiących się.
Zatrzymanych złodzlr>|aszków osadzo­

no w areszcie centralnym. (c).

n! „Taig- GdyńaLi) . W! zwiąsAu z lym  
Mir.iaten Iwo Kom unikacji przyznało o.uhocn  
udającym  «ię n« zwiedrente tych Targów  
specjalną zniżkę na pr/ejacd  pow rotny z 
Gdyni do stacji wyjaadu. Zniżka ta wynos) 
76Vo tabeli norm alnej i stosu le się pod Wa­
runkiem  odbycia przejazdu ao Gdyni za bi­
letem  norm alnym  t t  tym  zastrzeżeni) m #* 
pow rót m usi n . stąpić najpóżijięJ czwarti^go 
dnia od  dni* w yjardu do Gdyni, nie później 
Jedcak niż w dniu 5 lipca. B liższe szczegóły  
zawierają karły uczestnictwa, które otrzym y  
Wać m ożna w- biurach Orbis".

— Zniżki ko l-jow e ra  „Tydz eń Morza".
0.1 24 czerw ca do 29 czerw ca b. r. odbedzie 
s i-  w G dyni m asow y z jazd  o rg an izo w an y  
z o k az ji „T y g o d n :a  M orza". W  zw iazkn  t  
t \m  M inisterstw o K o m unikac ji p rzy zn a ło  
u czestn ik o m  tego z jazdu  b ezp ła tn y  p o w ró t 
z G dyni d o  s ta c ji w y jazd u  pod w aru n k iem  
o dbycia  p rze jazd u  do Gdyni za bile.tem n or 
m alnym .

Z niżki ko lejow e stosow ane będą na  pod 
staw ie  k a r t  uczestn ic tw a w trzech  tu rn u sach , 
s m ianow icie :

1 tu rn u s  — w yjazd  m u s ; n asląp ić  od  dn. 
21 do 26 ezer\vea ; p o w ró t —  w dniu  29 
czerw ca,

2 lu rn u s  — w yjazd  od dnia 25 do dnia 27 
czerw ca — p o w ró t w dn iu  30 czerw ca,

3 tu rn u s  — w yjazd  od dnia 26 do 28 
czerw ca —  pow ról w duiu 1 lipca.

B liższe szczegóły zaw ie ra ją  k a r h  ueze t- 
r ic tw a , k tó re  nabyć m ożna w ren ie  po 8 zł. 
od oso b v  w  b iu rach  O rhls".

Z F itP  * v t a  t o n r y r r v
— Zarząd Kola M lleńsktega Z. O. M., p o ­

d a je  do w iadom ości sw ych członków  i i  we 
ł re d e  do. 23 ozerw ea r. b., o  godz 18 ej 
odbędzie  się w lokalu  zw iązkow ym  zeb ran ie  
in fo rm acy jn e , na całość k tó reg o  złoża się: 
1' d o ręczen ie  św iadectw  abso lw en to m  K ursu  
In s tru k to rsk ieg o  O P  L. Gaz. II  ka teg o rii,
2) o d czy tan ie  K o m u n ik atu  Nr. 6-37 w  s p ra ­
w ie sto su n k u  zw iązków  rezerw ow ych , p o ­
siad ająceg o  zasadn icze  znaczen ie, 3) re fe ra t 
Obecność członków  7 O. R obow iązkw a.

n e t e m :
—  IVda ęk u w m d t. Z arząd  T  wa P om ocy  

w. S a m o k sz ta łc e n i  im T om asza Z ana w 
W ilnie n in ie jszym  u p rze jm ie  dzięku ję  wszy-at 
kim  k tó rzy  przyczyn ili się do u rządze.nia 
l o terii F a n to w e j na  rzecz B ib lio tek i im . To- 
m usza Z ana .a p rzedew szystk im  JW . o rg an i - 
zato rom  L o te rii, o fia ro d aw co m  fantów-, p ra ­
sie R adiu  Polskiego nabyw com  b ile tó w  !o- 
le ry jn y ch  i D ru k a rn i p . F e lik sa  Z aw adzk ie­
go za b ezp łatne  w-\ d ru k o w an ie  biletów ,

(—1 Ks. Stanisław  Mdkowsk?
P rezes T  wa Pooi. w Sam. im T  Zana.

i

nowogródzka
-— Znowu fiasko askom ej w jcieczli do

1.ubeiy. P rzed  k ilk u  d n iam i p isa liśm y  o  n ie ­
u d an e j w-ycieczce do  L ubczy szkoły  p ow ­
szechnej Nr. 1. T eraz  znow u in fo rm u ją  nas
0  podobnej , .przygodzie" szkoły  pow szech­
nej Nr. 2. Otóż dnia 16 b m, dzieci tej szko 
ły wraz z roiizicami w liczbie około  200 w y ­
jechać muily raniulko dc Lubczy n N iem ­
nem by wieczorem  powrócić. Pociąg zam ó 
wiony zoatai na dwa tygodn.e przed tym. 
Koaz* przejazdu tam i z powrotem  w ynosić  
m ial 1 zł. 10 gr. Tytuł an kaucji wpłacono  
120 zl Jednak ie gdy 16 b. tu. kierow nik  
szkoły p  K ilarski przyszedł na aw orzec o ś ­
w iadczono mu, ł e  koszt przejuzou w yniesie  
po 1 zł. 60 gr W ówezii* — jak twierdzą 
niektórzy —  p. Kilarski ośw iadczyć mial, Ze 
wobec tego nie po iedz’e Ale roaztce zgo­
dzili aię dopłacić ró tn .cę  i po chwilł p. Ki 
laT«ki svTÓcił na dw orzec w-ra* z pienięd-zmi. 
Niestety, lokom otyw ę odesłano już do No- 
w ojelni. Kazano erekat Dzieci więc cze ­
kały w  skwarnym  s»oócu aż do południa, 
wreszcie rozczarowane rozesziy się do do­
m ów, poniew aż wycieczka na noc nie m iale  
serau. Zaiste, sm utna to była d la nich lek- 
cia

Na dom iar tego kaucja w sum ie 120 zl. 
została przez kolej zatrzym ana.

L1DZK  A
— Przy gotowanie do a b c M u  ew ięla  Morza.

W sali Starostwa ood przew odnictw em  p.
1 ad. M iklaszewskiego, s,arosty odbyło  się 
posiedzen:e powiatow-ego kom itetu „Dnia 
Morza", na którym  w jłom on o  Kom itet W y­
konawczy w skiadzic:

przewodniczący Tadeusz Mik aszewskt 
olarosta

wiceprzew . p. Stanisław  Sehsns — prezes 
Sądu Okr.,

oraz płk. W iktor M jewski, 
kierow nik Sekcji O-gn.Propag- Izajasz 

Kuczyński,
kierowmik Sekcji D ekorc inż W alen ty  

Pora-L eonow icz,
k iero w n ik  sekcji D ocliod .-Im prez. W śn 

cen ty  Popkow sk i,
se k re ta rz  —  Je rzy  Paztew ski o ra z  człon 

kow ic: ks. dziekan  B o jaru n iec , płk Jerzy  
G urb insk i, W itoW  D ziadow icz Jó zefa  Z adur 
ski, kpi, StanisL-w Grzywacz Z ygm unt L and  
fis? 1 S tan isław  Jam onlow icz.

Jednocześnie u sta lo n o  n astęp u jący  p ro ­
g ram  obchodu- 

Dnia 29.VI.37 r.
Godz. 10,30 nabożeństw o w kościele p a ­

ra fia ln y m  z udziałem  p rzedstaw icie li w ładz, 
w ojska i o rg an izacy j społecznych

Godz. 11,30 d efilada  i pochod  ul. Suw al­
sk ą  —  3-go M aja o ra z  p rzyb ic ie  tab lic  na 
,il Gen. G ustaw a O rhcz-D rcszcra  (daw nn j 
P;aski).

fN-iilł1 llt.lo liAiioorł ort- iA<łrv TT iv n n>

R A D I O
PO N iED ZIA J.EK , dn 21 aserw ca

6,15 — piośn p o ra n n a , 6 1 8  —  glmu.
6,38 — M uzyka z p ły t; 7.00 —  D zienn ik  por. 
7.10 — M uzyka z p ły t; 7.15 —  A udycja  dl« 
p o borow ych : 735 — M uzyka z  p ły t; 8.00— 
11>67 — P ’z e r \ \a :  11,57 —  Sygnał czasu 1 
h e jn a ł. 12.03 — D ziennik  poh id n .; 12 15 — 
C hw ilka L O PP; 12.25 —  T ańce  sty low e; 12.40 
Od w a rsz ta tu  do w arsz ta tu  — au d y c ja  p o ­
św ięcona w arsz ta to m  w ytw órczym  in s tru ­
m entów  m uzycznych ; 13,33 — 14,05 — Muz. 
pc-putarna; 15.09 — Chw ila jazzu ; 15.10 — 
Życic k u ltu ra ln e  m iasta  i p ro w in c ji; 15.15— 
W losnp grecka  — now ela H anny M alew skiej 
15,25 —  Z o p e re tek  L eh ara  15,45 — W iado 
m< ści gospodarcze ; 16.00 — B ajki d la dzie 
ci —opow ie M. M aszyński 10.15 — Męski 
ch o r u k ra iń sk i ,m. Ł ysenki; 16.45 — ,.Kom- 
pełen  i jego autom atyczny  szach is ta"  — . fe 
l if to n ; 17.00 —  K oncert solistów  17.50 Co 
się dzie je  w- naszym  ogródeczku  — pog. 
\.-ygł Ja n in a  G alków na; 13.00 — ..Co słychać 
w S z v lan a ch °‘‘ d ia 'o g  o  now ej e lek lrow ni 
inż. G latm ana z in i B ogusław skim  18.15 — 
S u ita  ba le to w a  G tazunow a J8 40 — P rogram  
na w to rek ; 18.45 r— W iadom ości -p o rto w .; 
18.50 — R ep o r'aź  z T arg ó w  G dyńskich;—
19.00 — P rzy g o d a  w- KoTpusii Kadetów — 
19.40 — P ro p ag u jem y  naukę p ływ an ia  19.50 
M adom ości sp o rto w e: 20.00 -y  K ah jdoskop
— au d y cja  m uzyczna; 20.45 — Dzie l.ik
w ieczorny  20.55 —  P o g ad an k a  a k tn a lm :
21.00 Cztery rzeczy w Polsce s łyną  —and 
m uz. lite rack a : 21.45 —  O roku  ów- — Po 
cząlek  księgi XI P a n a T a d e u s z a ' 21.55, 
K oncert w ieczorny w wyk. o rk . pod dyr. M 
M erzejew  kiego z udz I Cy w ińskie i; 22<39 
O sta tn ie  w iadom ości i k o m u n ik a ty : 23.00- 
23.30 —  T ańczym y W  przerw ie  ol 23 10 
..F raszk i na dolo-. soc“

TEATR i MUZTKA
M IEJSKI TEATK LETN I W OGItODZIE 

PO -B F R N A HDY N SK t M.
—  D zisiaj w- p on iedzia łek  i ju tro  we w to­

re k  w ieczorem  o godz. 8.15 po ren ach  zni 
icn y o h  k o n ied m -larsa  „P»n l P rczesow a".

N ajbliższą p rem ie rą  będzie zn akom ita  
k em ed ia  C aillavet‘a i F le rs ‘a ../.ak o eh an i" , 
Z k tó re j p rzy g o to w an ia  o d b y w a ją  się  pod 
reżysersk im  k ieru n k iem  W t. Czeneerego.

TEATR M IEJSKI NA POI! FLANCE.
—  Dziś w pon iedzia łek  fa scy n u jąca  anie 

ry k ań sk a  sz tuka se n sa cy jn a  -K o b ie ta  k tó ra  
ja rd u  p. P iask o w sk ie j do W arszaw y , będzie 
icbl!a“ , k tó ra  ze w zględu n konieczność wy

gr8 u a  >eszcze ty ik o  k itk a  razy  Sztuka ta  cie 
*zy się dużym  pow odzeniem  dzięki bardzo  
in te resu jące ,, treści i św ietnej grze wykonaw­
ców z 1 P iask o w sk ą  i W . Ściliorem  na 
czele. Ceny propagardow e od 25 gr,

TEATR Ml Z U iZN Y  „LU TN IA ".
—  lłz lsie jsze  przedsl.ywien*r p m p aęan Jo w e . 

i>ziś ,,B«rc.n C ygańsk i"  po cenach  p ro p ag an
dowy cli.

Ju tro  w raca  a re p e r tu a r  klasy czna o p e ­
re tk a  Z ellera „P lesen lk  7 T y ro lu ".

D rw ony z fAHt-eyllle O p eretk a  k lasy cz­
na  P la n q u e lta  jłod pow yższym  ty tu łem  ol>ec 
n ie  p rzy g o to w u je  J o  w ystaw ien ia  T eatr 
„L o tn ia" .

C hńr Ju ra n d a  w -I utul". W e w torek  22 
b  m. jed y n y  raz  w W iln ie  w ystąp i słynny  
i p o p u la rn y  ch ó r Ju ran d a  Jak o  so listka  
p ieśn ia rk a  w ystąp i urocza T ola M ankiew i- 
czówiia.

KiNA I FILMY
„KREW NA MORZU" .(N IT C H F Y O j.

(Mars).
D obre iżhnv dz-.elą n ie s p ra » iedliw ,e los 

żllm ów  złycli — jed n ak o w o  pop ad a  ą  w za- 
pr-m m em e. C hyba! że k tó reś k ino  zdobędzie 
się na  pom vsł „ b is o w a n ia 1. W arto  sk o rzy ­
s tać  i  ok az ji i o b e jrzeć , choćby po raź  drug i, 
„K rew  na morzij.'- —  w spa idały  dow ód, że 
z tak ich  e lem entów , jak  in try g a  osobista , 
pcFtyczaia i b o h a te rsk ie  trw an ie  na poste 
ru n k u  —  in te lig en tn a  reży se ria  m oże je d ­
n ak  stw orzyć bystry  i, eo w łęcej, pogodny 
film

A kcja  .iest p e łn a  u m ia ru  i fak tu . H arry  
Bum  stw orzył do sk o n a lą  posiać b o h a te rsk ie ­
go m ary n arza .

E pizody  a zw łaszcza zd jęcia  k rą żo w n i­
ków  —  pierw szorzędne. R eklam ow any  Moz- 
ż i f h in  w yetąp ił w-ąsato, ale za to na c h w i l ę .

N ad p ro g ram  czerstw y  p rzek ró j o bozo­
wego życia i znany  już  z innych  kin Pul

W  , M arsld" J r ię k i  gorliw ej w enty lacji 
panu je  d e n erw u jąco  dzienna  a tm o sfe ra , a 
p rzez źle zam ask o w an e  o k n a  i drzw i w p a­
da ulica. Mimo to jed n ak  na leży  podkreślić  
n ic ia z  obserw ow any  fak t że o g ląd an e  niż. 
na  innych  e k ran a ch  dod a tk i —  tu  zyskują  
coś now ego —  są  jak b y  żywsze, w y r a ź n i e j ­

sze i jaśniejsze W ab.

*  ̂ 1 “ • f r1 -
placu Z baw iciela.

Dnia 4.VI.37 r-
W ycieczka do Niauiina W  N ,eiiiu,e o  g.

11-ej n ab o żeń stw o  w O gn-sku K P  W . na 
s tęp n ie  zaw ody p ływ ack ie  i  k a jak o w e  o ra z  
zabaw a ludow a.

O rgnizaoję obchodu  w- N iem nie pow ie­
rzono  pp. W incen tem u  P opkow sk iem u , kpt. 
S tan isław ow i G rzyw aczow i i H ipolitow i Ran 
bo o ra z  Z arządow i O ddziału  I.. M i K. w 
N iem nie.

—  N ow y Z arząd  O bw odu Z. M. f K. w  
L iilrie . W  sali S ta ro stw a  Powriatowrego od- 
b s ło  się  p ierw sze  posiedzen ie  now e w yhra 
nego Z arząd u  O bw odu L. M. i K w Lidzie 
Na m ie jsce  ustęp u jąceg o  prezesa  p. Włodz-. 
m ierzą  SokoK/wykie-go zo s ta ł w y b ran y  p. 
W incenty  P opkow sk i. R eszta Z arzadu  ukor< 
e ty tuow ala  się w sposób n astęp u jący

w iceprezesi: Iz jasz  K uczyński kpt K ru ­
czyński i W ik ic r  W oronow icz, sk a rb n ik  p 
A ntoni S iergiej, sek re trz  p. Jes-zy PaziewaM  
Kierow niclw ro Sekcji O ig an izacy jn e j powne 
rzono  p. T om aszow i-Z dzisław ow i Eliaszewt- 
C7 0 wT. Kierow nictw p -Sekcji ^zkolrręj pnw1« 

rzono  p. Janow-i SobańskieiA łl.1 ,ia ' J n ' ,ł
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Walne Zebranie T.O, i K R. w Szczuczynie
.We wto-ek, dnia Ii-g o  czerwca rb, 

odbyło się Walne Zebranie Okręgowe­
go Towarzytłwa Organizacyj i Kołek 
(Rolniczych w Szczuczynie Nowogródz­
kim. Mimo powszedniego dnia, i rozpo­
czętych sianokosów —  delegaci od posz­
czególnych Oigamzacyj i Kółek Roln 
czych zjechali się licznie, w liczbie prze­
szło 75 osób, co świadczy, że zaintereso­
wanie ŝ ę sprawami soołecznymi i rolni­
czymi słale wzrasta.

Pilnie też wysłuchano sprawozdania z 
prac Towarzystwa za rok 1936/37, oraz 
planu prac na rok i 937/38, a zwłaszcza re­
feratu p Jan j Trzeciaka: „O  współpracy 
organizacyj rolniczych z Samorządem1',

Prelegent ze swadę i znajomością rze 
czy naszkicował różne dotychczasowe 
metody prar; nad podniesieniem rolnict­
wa, —  dzieląc je na dwa zasadnicze ty­
py: system elitarny, trafiający z większą 
ilością świadczeń i przywilejów do ograni 
ezonej ilości rolnikow zrzeszonych w or­
ganizacjach, oraz system powszechności 
Sięgający szeroko w teren, w oparciu o 
samorząd terytorialny, tak jak ‘e prace 
wyobraża sob.e p. generał Żeligowski. 
System ten zresztą w dotychczasowej pra 
ey na terenie powiatu szczuczyt skiego 
przewazjt. W  konkluzji swych wywodów 
prelegent wezwał zebranych do większe 
go zainteresowania pracami rolniczymi p. 
O. tadnych gminnych i gromadzkich, o- 
ra7 wskazał na niedostateczną dotychcza 
sową pracę Gminnych Komisji Rolnych, 
które winny być uzupełnione szeregiem 
ovob biorących żywy udział w pracach 
społecznych i rolniczych.

W nader Ciekawej i ożywionej dysku­
sji, która się następnie rozwinęła, zabierał 
głos liczny szereg przeastawicieii o-gani- 
zacyj z terenu, wysuwając w ide bolączek 
i niedociągnięć tak organizacyjnych jak i 
terenowych. I tak wysunię o sprawy zbyt 
powolnego tempa komasacji, — trudnoś­
ci przeznaczenia większych kwot w budże 
fach gminnych na cele rolnicze, z oowodu 
przeładowania tycn budżetów wydatkami 
ustawowymi, jednogłośnie domagano się 
zniesienia wypłacanego p rzti gminy do­
datku mieszkaniowego dla nauczyc!el:, 
która to kwota s>ęga 10"''* budżetu gmi­
ny. Dobagano się natomiast by taki sam 
ptccent budżetu byl właśnie i-stawowi 
zagwaranlowany na cele rolnicze. Wszys 
cy mówcy byli za jaknajdalej posuniętą 
powszechnością, —  tak iż odzywały się 
nawet gtosy p-ofestu p ,zec:wko skiero­
waniu prac li tylko do osiedli skomasowa 
nyeh. Nie negowano iednak potrzeby ist­
nienia dobrowolnych organizacyj rolni­
czych — owszem uznano je jako koniecz 
ny wykwit podsta vowych prac prowadzę 
r./ch powszechnie, i dających rrkoimię o- 
brony przeciwko zbytniemu zełal/zowa 
niu i zmechanizowaniu prac agronomicz­
nych.

Z kolei zabrat głos dyrektor W il. Izby 
olmczej, inż. Czerniewski, oświadczając, 
te  sprawy poruszone w. referacie p. Trze­
ciaka byty ostatnio omawiane na Zarzą­
dzie Izby, który opracował nowy sche 
mat organizacji pracy nad podniesieniem 
rolnictwa, polegający na podziale powia­
tu na rejony gospodarcze, by poszczeqól 
ne a różniące s,ę nie raz potrzeby rejo­
nów można bvło fachcłwa Domocs zasoo-
w m m m am m m am m m am m m sm m em im

koić. W  rejonach tych część prac najko­
nieczniejszych prowadzona by była pow 
szechnie. natomiast zagadnienia bardziej 
skomplikowane rozwiązywane by były, 
w istniejących lub w ad hoc zakładanych 
organizacjach społecznych, z daleko idą­
cym uwzględn eniem gtosu terenu.

Jeden z prezesów Kolek Rolniczych 
energicznie bardzo protestował przeciw­
ko zbytniemu zbiurokratyzowaniu obec­
nych form organizacyjnych, wymagają­
cych prowadzenia szeregu ksiąg, protokó 
tów, akf, teczek i ł. p., czemu drobni roi 
nicy nieobyci z piórem z trudem mogą 
podołać marnując mas. czasu na papie­
rową robotę.

Inni mówcy poruszyli jeszcze s 'e.eg 
trudności związanych z nabywaniem drze

w a czy to budulca, czy opaiu w lasach 
państwowych i domagali się pomocy 
orzy zakładaniu cegielni lub befoniarni 
Poruszono również kwestuj wyzwolenia 
handlu z rąk żydowskich przez kierowa­
nie młodzieży wiejskiej do szkół lub na 
kursa handlowe.

Na zakończanie radca Wil. Izby Rol­
niczej p. tJrocnockl, nawiązując do poda- 
i.ego w formie komunikatu, przez prze­
wodniczącego zebrania faktu tdgpienla 
p. generała Żeligowskiego z władz Izby 
Rolniczej — zgłoJł rezolucję wyrażającą 
żai z tego powodu —  oraz głębokie po­
dziękowanie za niezmordowaną pracę , .  
generała właśnie nad podniesieniem do­
brobytu jakna-szerszyen rzei rolniczych, 
żebrani przyjęli rezolucję Jednogłośnie, 
długo niemilknącymi oklaskam). „

Wiadomości radiowe
PIĘTNASTOLETNI PIANISTA
pnzed ni ikro łonem Radia.

D gólną ciekaw ość w zbudza zap o w ied z .a - 
ny  na dzień  21.VI godz. 17.00 w ystęp przed  
m ik ro to n em  m łodziu tk iego  p ian isty  p o lsk ie ­
go M acieja S trik sa . W  ram ach  tego sam ego 
k o n certu  so listów  usłyszą  rad io s łu ch acze  rnw  
n e i  znanego śp iew aka Kazian. C zekotow - 
sk ego, k tó ry  odśp iew a p ięk n e  p ieśni Schu­
m an n a , F ra n c a  i innych  oraz  jak o  p ierw sze 
w -}konanie w rad io  p ieśń  p. t. N ieskończo­
n o ść"  C asto lnuovo-T edcsco w spółczesnego 
ko m p o zy to ra  w łoskiego. Tegoż dn ia  wieczo 
rem  o  godz. 21.55 w arto  zw rócić uw agę na 
koncert .O rkiestry P o lsk ieg o  R adia pod  dvr. 
M M ierzejew skiego - z udzia łem  śpiew aczki 
ł ie n y  C yw ińskiej, ja k o  in to rp rc la to rk i a ry j 
operow ych  W agiera , D rb u ssy ‘ego i innych

T .UEM M C.ZY SZACHISTA".
F e lie to n  radiow y.

W7 różn y ch  epo k ach  p o jaw ia ły  się posla- 
cio o*oczonc m ro k iem  ta jem niczośc i p o sia ­
d a ją ce  cechy niezw ykłe, k tó ry ch  życie ohfi 
tow ało  w zdarzen ia  zagadkow e i n iew y ja ś­
nione. T ym  dziw nym  postaciom  pośw ięca 
Folskic Radio cykl fe lie tonów  ą, t. .Z agad­
kow i ludzie".

W  p ierw szym  felieton ie  d r Zdzisław  Ży- 
gukski om ów i p o stać  m ech an ik a  w ynalazcy  
z XVIII w ieku K cm pelcna, k tó ry  sk o n slru o  
w ał au to m atycznego  szacliislę , m echanizm . 
Z agadka ta n ie została  n igdy  rozw iązana . 
Felie ton p. t. „K em pclen i jogo au tom alycz  
ny szach is ta"  nad a  Rozgłośnia I.w ow ska dn. 
2 - VI o godz 10.15.

,.CZTERY RZECZY YV POLSCE SLVX 
A udycja radiów ,t.

, Gatery rzeczy w Polsce s łyną  — s t a n  
p iosenka, s ia rę  w ino, m iłość dośw iadczona  
i uczciw a żona". Otóż w w ierszu sta ro p o l- 
skini z a w a rta  cala  życiow a m ądrość  daw nej 
s ta ro p o lsk ie j k u ltu ry . Aby d obrze  w iersz 
ten zrozum ieć  p o trzeb n e  jest m ate w y ja śn ie ­
nie. . Miłość d o św iadczona" to  n ie znaczy 
w M aropolszczyźnic m iłość d obrze  p o zn an a , 
ale  n ieszczęśliw a Słowo , d o św iadczona" m a 
lu znaczen ie  tak ie  jak  w zw rocie: ...lakże 
ciężko Bóg m nie  dośw iadcza". Na tym  to 
wierszjUkuj zaw ie ra jący m  m ądrość  s ta ro p o l­
ską zbudow ana będzi-e a n d cc i aslowTto-imi- 

mmmmm • n « n a M | l  I

nycuna St W asylew skiego, k tó rą  usłyszą  ra ­
d iosłuchacze w pon iedziałek  chi. 21 ArI o g. 
21.(10.

ZWYCZAJE REGIONALNE NA s*Y\. JANA.

N ietylko k ra in y  ró żn iąca  się  e tn o g ra ficz ­
n ie. a le  naw et p ow ia ty  a czasem  i gm iny i 
waiu m aja  sw e specyficzne zw yczaje, zw ą- 
zan-e z na jd łu ższy m  w ro k u  dniem  Sw Jan a .
0  ty ch  w łaśn ie  zw yczajach  na teren ie  W ilna
1 k ierm aszu  pod kościołem  Swf. la n a  opow ie 
rad iosłuchaczom  p. E lżbieta  Minkiewiczów-- 
na  we w torek, o godz. 18,50 w fe lieton ie  p ł. 
, Kocndl ziotki, k o m u ?"

O ZBIORZE SIANA.

W  p ią tek  o  godz. 12,13 w p ogadance  pod 
pow yższym  ty tu łem , n ad an e j z W ileńskiego 
R ad ia  m ów ić będzie  rnż, S tefan  Paw łow ski 
o  znaczen iu  i sp o sobach  rac jo n a ln e j zbiórki 
siana, k-lórei jak  w iadom o, jest p ro d u k tem  
bard zo  w ażnym  w gospodarstw ie  ro lnym , 
a od zbiórki jogo zależy plon.

ZYCIE W SPÓ ŁCZESNE W ILNA.

D oskonały  fe lie ton ista  i znaw-ca k u ltu ry  
W ilna, p rof. Mioczysłw L im anow ski wygłosi 
p rzed  w ileńskim  m ikro fonem  w- p ią tek , o 
godz 18,10 felieton  p. t. „Co się dzieje w 
W iln ie?", w k tó rym  omówii ro zm aite  p rze ja  
wy i zd arzen ia  w ileńskiego życia k u ltu ra l 
nego.

MUZYKIRutynow ańy 
NAUCZYCIEL 
udziela lekcyj gry na forteolanle

— Cenv p.zyst-pne — 
ul. Jagiellońska 8 m. 22, g. 4- 6 do,

i mmmm
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WILNO, BISKUPIA 4, TE! I ł f l

W ykonuj* wszelkiego rodzaj* 
roboty w z*kr**ie dm k*rtrw n

PUNKTUALNIE —  TAN IO  -  SOLiDNIE

O c f  Administracji
1) Przy wyp(Anianu przekazów 

prosim y o czytelne podawanie itnte- 
n i t ,  nazwiska i adresu oraz o wymię 
nien.o na odwrocie, na jaki cel pie 
niądze są przesyłane — prenum erata ,  
ogłoszenia i t. p.

2) Przy kom unikow aniu  nam o 
zmianie adresu prosim y podawać 
oboE adresu nowego także i adres

dotychczasowy, gdvż spis premiine- 
ratorów prowadzony jest nie według 
r.azwLsk, lecz według miejscowości 
(poczf).

3) O p rzerw k  i zuprzeslaniu pre 
Kumora ty prosim y zawiadomić naszą 
administracje, lub zwracać bezzwło­
cznie pismo pod naszym adresem i  
dopiskiem ,,Nie przyjęto".

Dobry apetyt, sen I samopoczucie
przeważnie są uzależnione od dobrego trawieni'. Wieloletnie 
^ostrzeżenia stwierdzają, że doskonałym wypróDowanym środ­
kiem, usprawnlaiącym narządy trawienia są znane od lat 20 dola

t tC A o l e l r l n o z a M f f . / 1 / f e m o f e w s l f l e g o
Żądajcie bezpłatnych broszur w labo atc-jom fiziol.-chenriczneiT)

„CH0LEKINA2A" H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, Nowy Świat 8.
oraz w aptekach I składach aptecznych.

R e k l a m a  j e s t  d ź w ig n ią  h a n d l u i

ZA OGŁOSZENL' PŁACI SIĘ R A Z TYLKO 
K LIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAW SZE

0OŁASZA.ICIE SIĘ l  „KURIERZE WILFŃSKIW*
p M « *  a b  a *  ■ Dziś. G enialna kreacia ulubienicy nu jlicznościę j js a w u j  E n n o i  flyimim wpfś ym
K A P I T A N  B L O O D

p
A
N

Elżbieta

Nad program: Dodatki 

Dziś DWfl fi i -  jednym programie:

Szekspira „ J A K  W A M  S I Ę  P O D O B A ”filmie w-g

ginącej rasy „Wódz czerwonoskórych l i

■  ■ B i l  A  C .  I *■’ /  m ałżonkowie powinni pozostawić sobie w zajem ną sw obodę?
■ Odpowie na to film w-g powieści laureata Nobla Sinclaira Louisa

S A M  D O D S W O « T H
fikcja rozgrywa się w naiplękn. krajach śwlflia o r a z  na n a j w i ę K S z .  okręcie „Cwi n M-ry* 
W roi. gl. Walter Huston Ruth Chaterton, Mary fistor l Paul Lukas. Nad proqrt. AKTUALIA

k(E KINO M B k  r fl J  R l  8

s w n w i p j  B G U - A C C I O
Dziś wspan. opere.ita film J J
W rolach g łównych: Willi Fritsch, PauJ Kemp, Albert Schoenhals, Heli Finkeu-
zeler I Inni. Pikantne przygody miłosne BOCCACCiA elektryzują cały kobiecy świat.

Nad program. flKTCIRLIfl

a a w i  M i i , ,  ■' n Z'ś. firtystka, za którą s-al»ią miliony. Jedyna i niezrównana
V  N H SK If [ L S l i a n a  H a  w  w y m iłosnym

POZNALI SIĘ W MONTE-CARL0
N ad program UROZMAICONE DODATKI. 1’ncz. senatów o 6-cj, «■ niedz 1 iw . o 4-eJ 

Film gozwolony dla osób od lat 14-tu

Osoba starsza
posiadająca reko- 
mendacie znanych 
osób zgodzi się pil­
nować m e-zkania 
podczas wakacyj na 
dogodnych warun­
kach. fldres w odm.

Kurjera Wil.

Pomagam
w nauc uczniom i 
eksternlstom z kursu 
gimnazjalnego Wa­
runki przystępne, na­
uka solidna* Łaska­
we zgłoszenia: z. Do­
broczynny 2-a m 7

Student U.S.B.
poszukuje 'kondycji 
na wyjazd w okresie 
wakacyjnym. Łaska­
we oferty kierować 
do Kurjera Wiieńsk. 

pod .'śollHny11

AKUSZERKA
M a r J a

Laknerowa
Przyjmuje od A "an« 
do 7 wlec?- Ui- J. J* 
lińskiego 5 —tP  '*fl
n f la rn a l"

|  Mignon G. Eberhart |
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Tak, ■iierż.iinciu — poparł mnie dr. Kunce. — 
In bym nic przyw iązywuł (lo jej słów wielkiej wagi. 

i listery czka. Nie liczy się nigdy ze słowami.
—  Hm! —  m ruknął sierżant, nie dając się wy­

prowadzić w pole. Zawsze to dziwne, że mówiła o 
morderstwie i doszło do morderstwa.

—  Ależ ona lękała się o swego ojca — rzekłam 
zniecierpliwiona. — Bała się, że me przetrzyma ope­
racji. I przecież to dr. Harrigan padł ofiarą mordu. 
Doprawdy nie widzę wielkiego związku między jej h i­
sterycznymi protestami przeciwko operacji na ojcu i 
faktem morderczej śmierci dra Harrigana. Z mego 
punktu  widzenia zagadkowe zniknięcie Melady’ego 
jest tak samo ważne, jak  zabójstwo dra Harrigana. 
Nigdy mi się jeszcze nie zdarzyło, żeby mi pacjent 
przepadł juk kamień w wodę. Przy takim stanie zdro­
wia jak jego i tylko w nocnej bieliźnie nie mógł za- 
w-ędrować daleko. I nie rozumiem jak w ogóle mógł 
w*ydostać się ze szpitala, kiedyście panowie stwierdzi­
li, że wszystko było zamknięte.

To był sęk.
— Zaglądamy we wszystkie dziury —  rzekł sier­

żant opuszczając ponuro oczy. Miał zawsze odpo­
wiedź na wszystko. Dr Kunce spojrzał na mnie wzro­
kiem człowieka, który spodziewa się nagany.

—  Robimy wszelkie wysiłki, żeby go znaleźć, — 
proszę pani — zapewnił mnie niespokojnie. — Zga­
dzam się z panią. I ja nie miałem takiego wypadku 
Ale — wzruszył ramionami — sama pani widzi, że 
jestem bezsilny. Oddaliśmy sprawę w ręce policji. — 
Więcej nie możemy zrobić. Co się tyczy szpitala — 
dodat — to był zamknięty. Jak  zwykle, wszystkie 
drzwi, wszystkie w*yjścia były pozamykane na klucz 
Tośmy stwierdzili. Melady’ego nie ma w szpitalu. To

także stwierdzone. Ja  sam szukałem.
— Wierzę panu —  rzekłam. Nie boję się nikogo, 

ale wiem co znaczy dyscyplina.
—• Jeżeli Piotr Melady chodzi po ziemi, to go 

znajdziemy — oznajmił sierżant, spoglądując znów na 
wilgotne loczki Nancy. —  Jakiego koloru ma pani 
włosy, panno Page?

—  Jakiego koloru... No... jestem szatynka! — 
przestraszyła się Nancy. —• Szatynka —  powtórzyła 
— Jasna szatynka.

—- Więc m e blondynka? — zapyta! z  namysłem 
sierżant, rozpinając m undur Siedziałam Jak skamie­
niała. On tymczasem wyjął powoli pudełeczko i za­
czął je otwierać: — Pani włosy wyglądają w tym 
świetle jak  blond. Ten jest na pewno jasny. Niech pa­
n i . . —  Urwał nagle i aż mu zabrakło tchu.

Patrzyłam z zainteresowaniem, jak zaglądał do 
pudełeczka, nie wierząc własnym oczom i pomagając 
wzrokowi długim bezkrwi.styni palcem Twarz oolynę- 
ła m u jasnym szkarłatem. Znalaz na dnłe pudełeczka 
tylko trochę białego proszku, co go doprowadziło do 
wściekłości. Dmuchnął w pudełeczko, kichnął, odka- 
szlnął i wpadł na d ra  Kunce’a:

—  Pan m l zabrał ten włosi
Naturalnie doktór odrzucił z ostrym naciskiem, 

że żadnego włosa nie zab.erał i nie wie, co m ają zna­
czyć te obraźliwe słowa. Sierżant wyjaśnił gwałtownie,
0 co m u chodzi, i sytuacja zaostrzyła się nieprzyjem­
nie, kiedy zapukała telefonistka, meldując znów re­
porterów7

Reporter działa na osoby, do których przychodzi 
z wywiadem, po prostu piorunująco. Doktór Kunce
1 sierżant przybrali momentalnie spokojne, uprzejme 
maski, sierżant schował pudełeczko, a doktów wstał,

przykładził bródkę, spojrzał w lustro koło drzwi i od­
prawił nas dwie, mnie i Nancy, z wyszukaną grzecz­
nością, Reporterzy — było ich trzech —  wrszyscy dość 
młodzi — ustąpili nam  z drogi. Przypisałam ich póź­
niejsze, arcyczęste wizyty tyleż Nancy, co innym p r z j . 
czynom, Może się mylę, gdyż dramat, jaki się rozegrał 
w naszym szpitalu, mógł dostarczyć miejscowej p ra­
sie sensacyjnego materiału na długi czas; bądź c« 
bądz pamiętam, że żaden z nich nie ruszył się r. m iej­
sca, dopóki Nancy nie zniknęła w głębi korytarza, a 
doktór nie rzekł trochę ostro:

—  No, proszę wejść, panowńe!
W  każdym razie sierżant nie mnie posądził o k ra ­

dzież złotego włosa. Idąc i  Nancy po schodach na gó­
rę (było to męczące ale nikt nie zbliżył się do windy), 
patrzyłam na jej loczki, myśląc z żalem, że nie mog- 
łab jm  przysiąc, że tamten włos nie pochodził z Jej 
głowy.

Dziwnie —  myślałam —  że me mówi nie o in­
dagacji sierżanta. Dziwne, że nie nawiązuje ao nocnej 
okropności. Chociaż może ona myślała to samo o 
moim milczeniu.

—  Gorąco —  rzekła, gdyśmy się znalffftły na 
pierwszym piętrze.— Te fartuchy okropne na taki upał. 
Pani na pewno jest w gorsecie. Jak  pani może wyt- 
rzymać? Ja  nie m am  pod fartuchem prawie nic, a ł 
tak ledwie dyszę. Żebv tych fartuchów tak nie kroch­
malili .. —  Umilkła i znów* zaczęła, — Pójdę się prze­
spać. Rano nie mogłam zmrużyć oka. Zobaczymy aię 
o szóstej. Dr Kunce wyznaczył nam  na jakiś czas 
nocne dyżury —  naturalnie do spółki z Ellem. Lilliam 
też będzie. Czv pani się boi nocnego dyżuru?

(C. d. n.).
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